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Poznań, 28 sierpnia.

Protestanckie a katolickie misye 
afrykańskie.

Komisarz rządowy dla Afryki wscho­
dniej, major Wissmann, wydal był nie tak 
dawno temu, jak o tóm donosiliśmy, cho­
ciaż sam jest protestantem, sąd nie bar­
dzo pochlebny o misyach protestanckich 
w Afryce, chwaląc zarazem rezultaty 
i działalność misyonarzy katolickich. Sąd 
taki wywołał w kołach misyonarzy i pa­
storów protestanckich niesłychane obu­
rzenie, które objawiało się w licznych 
protestach i artykułach zamieszczanych 
przez znawców lub pseudo-znawców stó- 
suuków afrykańskich w różnych organach 
protestanckich. Najzawzięciój napad! 
atoli na majora Wissmanna pastor War- 
neck, autor licznych rozpraw o misyach 
i stósunkach afrykańskich i zarzuci! mu 
wręcz brak objektywności. List ten za­
stał majora Wissmanna w Lauterbergu, 
w Harcu, dokąd złożony ciężką chorobą, 
udał się był na kuracyą. Nie mogąc na 
razie władać piórem, oświadczył wtedy 
major Wissmann, iż na list pastora War- 
necka odpowie, skoro tylko stan zdrowia 
na to mu pozwoli. I odpowiedź ta uka­
zała się teraz, rychlój, niż się ze wzglę­
du na ciężką chorobę i spowodowane nią 
osłabienie chorego spodziewać było można.

W odpowiedzi swój zaznacza major 
Wissmann nasamprzód, iż uznaje znajo­
mość rzeczy a pod pewnym względem 
nawet objektywnośó zapatrywań swego 
przeciwnika, że jednakże wywody jego 
nie zdołały go o mylności własnych za­
patrywań przekonać. Major Wissmann 
obawia się, że polemika w sprawie mi- 
syjnój nigdy pewnie nie wyda dla obu 
stron zadawalniającego rezultatu, ponie­
waż najważniejsze kwestye sporne po­
legają głównie na wierze i poglądach 
osobistych, które nie łatwo będzie zbić 
pozornemi dowodami. Chcąc jednakże 
należycie sprawę wyświecić, gotów jest 
major Wissmann rozprawić się ustnie z 
przeciwnikami swemi, gdy po 15 wrze­
śnia wróci do Berlina.

Pragnąc uniknąć niemiłych dla obu 
stron nieporozumień, oświadcza major 
Wissmann z góry, że zapatrywania swe 
opiera li tylko na własnóm doświadczeniu. 
Wskutek tego może wydać sąd tylko 
o misyach, działających w południowój 
ekwatoryalnój Afryce, zamieszkałój przez 
plemiona Bantu i w Afryce wschodniój. 
O Afryce południowój i o Sudanie i 
Etyopii major Wissmann już z tój prostój 
przyczyny mówić nie będzie, ponieważ 
stosunków tamtejszych naocznie nie zna. 
Stósunki tamtejsze są zresztą zupełnie 
odmienne od stósunków w krajach, do 
których sąd majora Wissmanna się odnosi 
a uwzględnić należy tę zwłaszcza oko­
liczność, że właśnie w krajach rzeczo­
nych pracują misyonarze obu wyznań w 
równych|niemal warunkach obok siebie, co 
znów porównanie ich działalności niezmier­
nie ułatwia.

Następnie zbija major Wissmann po­
szczególne punkta listu pastora Warnecka. 
P. Wissmann zarzucił byl w swoim czasie 
misyonarzom protestanckim, iż zajmują 
się więcój polityką niż pracą misyonar- 
ską. W odpowiedzi na ten zarzut za­
żądał p. Warneck dowodów, których o 
ile się zdaje majorowi Wissmannowi nie 
braknie. P. Wissmann prostuje zarzut 
swój jedynie o tyle, że odnosił się głó­
wnie do misyonarzy angielskich, których 
agitacya polityczna ogólnie jest znaną. 
Im to a zwłaszcza znanemu misyonarzowi 
Mackayowi, zmarłemu niedawno temu, 
zawdzięcza ADglia, iż posiadłości jśj we 
wnętrzu Afryki rozszerzyły się tak zna­
cznie kosztem Niemiec. Stwierdzoną jest 
zresztą rzeczą, że angielska „Kompania 
jezior afrykańskich“ była tylko narzę­
dziem w ręku misyonarzy, i że wspo­
mniany powyżój, misyonarz Mackay, 
krótko przed śmiercią swą zamierzał 
udać się na południowe wybrzeże jeziora 
Nyanza, aby tamże pozawieraó ugody z 
Kacykami i w ten sposób usunąć od je­
ziora tego Niemców. Taką jest działal­
ność misyonarzy angielsko-protestanckich, 
że na tóm cierpieć musi ich właściwa 
działalność misyonarska, to rozumie się 
samo przez się.

Nie tylko pastor Warneck, ale i zna­
ny angielski misyonarz Merensky zarzu­
cają misyom katolickim, zwłaszcza sła- 
wionój jako wzór, misyi w Bagamoyo, 
że trudni się głównie wykupywaniem 
dzieci murzyńskich, które następnie przy­
musowo wychowuje w wierze katolickiój. 
„Jeżeli zaś misya jaka — pisał niedawno

temu p. Merensky z emfazą, — wyrze- 
knie się działalności wśród dorosłych nie­
zależnych pogan, to czyż może mieć 
w ogóle pretensyą do tytułu misyi ?“ 
Na to odpowiada major Wissmann, że mi­
syonarze katol. tak samo zajmują się doro­
słymi poganami, jak misyonarze prote­
stanccy. Dla czego zaś system, zastóso- 
wany przez misyą w Bagamoyo ma być 
nieodpowiednim i niedobrym, tego major 
Wissmann absolutnie pojąć nie może.

Pan Warneck wystąpił był z całym 
szeregiem liczb, któremi cliciał wykazać, 
ile to pogan misye protestanckie dotąd 
już dla wiary chrześciańskiój pozyskały. 
Liczby te nie stanowią, zdaniem majora 
Wissmanna, żadnój miary przy porówny­
waniu misyi katolickich z protestanckie- 
mi. Nie wiadomo bowiem nasamprzód, o 
co głównie chodzi, jak wielką była ilość 
misyonarzy po jednój i po drngiój stro­
nie, i ile wynosiły koszta utrzymania po­
szczególnych misyi. Liczby pastora War 
necka odnoszą się zresztą przeważnie do 
Afryki południowój, gdzie misye prote­
stanckie są daleko liczniejsze, niż misye 
katolickie.

Oo się tyczy misyi w Blantyre, 
którój błogą działalność sam major Wiss­
mann uznaje, to nie należy zapominać, 
że misya ta posiada tak olbrzymie za­
soby materyalne, jakich żadna misya ka­
tolicka nie posiada.

Aby okazać swą bezstronność i obje­
ktywnośó oświadcza major Wissmann w 
dalszym ciągu odpowiedzi swój, iż wró­
ciwszy do Afryki otoczy tamtejsza misyą 
protestancką szczególną opieką, aby stali 
się takim samym czynnikiem kultury, ja­
kim stały się o własnych silach i bez 
obcój pomocy tamtejsze misye katolickie.

W końcu występuje major Wissmann 
raz jeszcze w obronie zdania swego, iż 
hasłem misyonarzy nie powinno być „ora 
et labora“, lecz „labora et ora“, jakióm, 
zdaniem jego, kierują się misyonarze ka­
toliccy. Pcdtng zasady tój powinni po­
stępować zwłaszcza misyonarze, pracują­
cy nad nawróceniem z natury lekkomy­
ślnych murzynów z szczepów Bantu, któ­
rych przedewszystkióm nakłonić należy 
do pracy i do poważniejszego zapatry 
wania się na życie i jego potrzeby. Ma­
jor Wissmann jest tóż zdania, że właśnie 
metoda katolickich misyonarzy, pozyski­
wania nasamprzód dzieci dla wiary chrze 
ściańskiój jest najskuteczniejszą.

Czy pastorowie i misyonarze prote­
stanccy zadowolą się odpowiedzią po­
wyższą i czy odstąpią od dalszój polemiki 
trudno na razie przewidzieć. Tego faktn 
atoli już usunąć nie zdołają, że nawet 
wybitni protestanci wyżej cenią działal­
ności misyi katolickich, aniżeli misyi 
własnego wyznania.

Telegramy.
Wiedeń, 27 sierpnia. Według wia- 

rogodnych informacyi przybędzie cesarz 
Franciszek Józef w dniu 3 września do 
Cieszyna, zkąd w dniu 6 września po­
wróci do Wiednia. Dnia 9 września wy - 
jedzie cesarz na manewry na Morawę, 
a w dniu 17 września przybędzie na 
Slązk pruski na zapowiedziane wielkie 
manewry praskie. Tam zabawi cesarz 
przez dwa dni i powróci do Wiednia 
w dniu 20 września rano.

Paryż, 27 sierpnia. „Journal des 
Débats“ proponuje, aby zniesiono zakaz 
dowozu amerykańskiego mięsa i tłuszczu 
wieprzowego w celu spowodowania Unii 
amerykańskiój do cofnięcia zaprojekto- 
wanój nowej taryfy celnój na wyroby 
europejskie. — „Justice“ gani ostro zło­
śliwe napaśei niektórych organów na 
Włochy i żąda, aby powrócono znów do 
dawnój międzynarodowój grzeczności, któ­
ra nakazuje wysłać do Specyi eskadrę 
francuzką w celu powitania króla wło- 
skiego.

Paryż. 27 sierpnia. Z Szwajcaryi 
donoszą, że hr. Villanova i 6 innych tu­
rystów, którzy zamierzali wejść na szczyt 
góry Montblanc, przy wykonaniu zamiaru 
swego zniknęli bez śladu.

Raym, 27 sierpnia. Z okazyi roz­
wiązania towarzystw noszących nazwę 
„Piotra Barsanti“ i „Oberdanka“ zarzą­
dziła policya ścisłą rewizyą w mieszka­
niach kilku członków. W domu Dominika 
Manciniego znaleziono dwie napełnione 
bomby. Manciniego aresztowano.

Nions, 27 sierpnia Położenie w okrę­
gu górniczym w niczóm się nie zmieniło. 
Robotnicy kopalni „Grand-Buisson“ w

gHF* öezrow dzieci czyiaé po polsku!

Hornau również porzucili pracę, wskutek 
czego liczba strejkujących wzrosła znowu 
na 15,800. W Bouverie i Paturages 
odbyły się wczoraj zebrania przy udziale 
8500 robotników, a na zebraniach tych 
przyjęto rezolucye, żądające zaprowadze­
nia prawa powszechnego głosowania. 
W końcu oświadczono ¿ię za dalszóm 
trwaniem strejku.

Mons, 27 sierpnia. Dzisiaj odbyło 
się zebranie delegatów robotników strej­
kujących , na które zaproszono także gu­
bernatora prowincyi Hanonii (Hennegau). 
Gubernator wezwał w dłuższój mowie 
delegatów, aby namówili robotuików do 
powrotu do pracy i przyrzekł im, że 
wstawi się za nimi do właścicieli kopalń, 
aby przepisane regulaminem kary pie­
niężne zredukowano do połowy. Równo­
cześnie doniósł, iż niebawem zwołana zo­
stanie rada przemysłowa i robotnicza. 
Delegaci oświadczyli, iż dołożą wszelkich 
starań, by doprowadzić do zgody i że 
jeszcze tegoż dnia zwołają zebranie ro­
botników.

Liverpool, 28 stycznia. Dzisiaj o- 
twarto w ratuszu tutejszym konferencją 
stowarzyszenia dla reformy prawa mię­
dzynarodowego. Przewodniczącym obrano 
Sievekinga z Hamburga.

Petersburg, 27 sierpnia. Peters­
burger Zeitung“ twierdzi, że rząd zamie­
rza ustanowić komisyą, w skład którój 
wejdą członkowie poszczególnych mini­
sterstw, towarzystw naukowych i insty­
tutów handlowych, a którój powierzonóm 
zostanie zbadanie rozwoju drósr handlo­
wych w Azyi środkowój. — Obiega po­
głoska, że minister finansów wyjedzie w 
najbliższy piątek do Niżnego Nowgorodu, 
Rostowa nad Donem, Tyflisu i Baku, 
ztamt.ąd do Transkaspijskiego kraju, gdzie 
zwiedzi Samarkandę, Taszkent i Nowy 
Margelan. Wracając, wstąpi także do 
Batum. — Najnowszy telegram z Tyflisu 
donosi, że prześladowanie Armeńczyków 
po stronie tureckiój trwa dotąd. Rząd 
turecki zamierza podobno powołać pod 
broń armeńskich rezerwistów tureckich.

Petersburg, 27 sierpnia. W. książę 
Mikołaj Mikołajewicz wyjechał wczoraj 
na czas dłuższy za granicę.

Carskie Sioło, 27 sierpnia. Dzisiaj 
odbył się tu w obecności w. księcia Wło 
dzimierza, ministrów i wielu wybitnych 
osób, jako tóż deputacyi komitetu giełdo­
wego i bsnków, pogrzeb byłego ministra 
finansów, barona Reutera.

Carogród, 27 sierpnia. Ambasador 
niemiecki' Radowitz, konsul jeneralny 
Gillet i minister spraw "zewnętrznych, 
Said pasza, podpisali wczoraj niemiecko- 
turecki traktat handlowy.

Waszyngton, 26 sierpnia. Senat 
przyjął rezolucyą, która naznacza zakoń 
czenie debaty nad nową taryfą celną na 
dzień 8 września.

Nwey York, 27 sierpnia. Republi­
kanie stanu Ohio postanowili wybrać 
Mac-Kinleya do Izby reprezentantów 
W mowie do wyborców swych wyraził 
Mac-Kinley nadzieję, że znany pod jego 
nazwiskiem bil niezawodnie zostanie przy 
jętym, i przyczyni się do niebywałego 
rozwoju dobrobytu kraju.

Nowy York, 27 sierpnia. Z Me­
ksyku donoszą, że jenerał Ezeta nie 
chciał podpisać przedłożonego sobie pro­
tokółu pokojowego, wskutek czego wojna 
rozpoczęła się na nowo. Wojsko Guate- 
mali otrzymało wskutek tego rozkaz do 
natychmiastowego wkroczenia do San 
Salvadorn. Uzyskane przez dyplomatów 
zagranicznych zawieszenie broni kończy 
się z dniem dzisiejszym."

Chicago, 27 sierpnia. Służba kole­
jowa i robotnicy w wielkich magazyuach 
kolejowych porzncili pracę, żądając pod 
wyższenia płacy. Zarząd magazynów 
oświadczył, że na żądania robotników nie 
przystanie.

Port Durban (Natal), 26 sierpnia. 
Z.pasażerów parowca „Congella“, którzy 
w drodze z Madras do Portu Durban za 
padli na chorobę podobną do cholery 
umarł tylko jeden, podczas gdy reszta 
odzyskała już zupełnie zdrowie.

Sydney, 27 sierpnia Właściciele 
kopalni pod New Castle postanowili z 
powodu strejku górników zamknąć na 
razie wszystkie kopalnie. Dziś wieczo 
rem ma przybyć do New Castle oddzia 
wojska, ponieważ władze tamtejsze oba1 
wiają się rozruchów. Obiegają zaś po 
głoski, że jutro zastrejkują marynarze na 
wszystkich okrętach utrzymujących ko 
munikacyą na wybrzeżach Nowój Ze 
landyi.

Randy etatów.

Z prowincyi.
Z przyjemnością zauważyłem w pi­

śmie Waszóm słowa cesarza Wilhelma II, 
ttóre miał wyrzec do Juliusza Simona 
jodczas międzynarodowój konferencyi dla 
ochrony robotuików, a które mniój więcój 
brzmi ały tak :

Sądzę, że daleko lepiój odpowiem 
posłannictwu, jakie mi Bóg przezna­
czył, czyniąc ludziom dobrze, aniżeli 
szerząc pomiędzy nimi przestrach 
i trwogę.

Kiedy te słowa przeczytałem, przy- 
klasnąłem im z duszy całój — i wówczas 
to powstała w mój duszy nadzieja, że 

względem nas Polaków Cesarz Jego­
mość temi samerai przecież a nie innemi 
zasadami kierować się będzie.

Myślalem sobie i tak, że do zmienie­
nia tych zasad swoich względem nas Po- 
aków nie popchnie przecież nikogo oba­

wa przed jednym Polakiem z mitrą arcy­
biskupią na głowie i z pastorałem w rę- 
Itu! Są na to przecież różne sposoby, 
aby się pozbyć ludzi, ktńrzyby swego 
stanowiska nadużywać mieli — a nowo­
czesna nauka o stósunku państwa do Ko­
ścioła w duchu heglowskiego absolutu 
wcale sobie skrupułów nie robi, jak to 
pokazał światu ekskanelerz Bismarck, 
kiedy jeszcze rządził w cesarstwie uie- 
mieckióm.

Myślalem tóż, że z ustąpieniem tego 
wielkiego potentata, zapatrywania jego 
na Polaków spadły znacznie w kursie i to 
na korzyść naszą, i że wielu kultur- 
kampferów zmieniło znacznie zdanie swoje 
co do obowiązku tępienia słabszych przez 
mocnieiszych — jak to n. p. czytam 
i w dzisiejszym wstępnym artykule po 
stępowój „Freisinnige Ztg.“

Sądziłem tóż, iż w Berlinie spostrze­
żono się już na tem, jako najwięksi opty­
miści raz się mogą pozwolić wywieść 
w pole — ale przed drugim razem dobrze 
się zastanowią.

Te wszystkie myśli i uwagi utwier­
dzały mnie w tóm mniemaniu, iż na Sto­
licy gnieźnieńskiej i poznańskiój zasiędzie 
tym razem Arcypasterz kanonicznie 
obrany. Utwierdzała mnie w tóm mnie­
maniu dalój i ta okoliczność, że jak Ko 
ściołowi tak i państwu powinno na 
tóm zależeć, aby władza duchowna 
miała w zakresie swoim rzeczywistą po­
wagę, aby ją szanowano i poważano, aby 
w jój reprezentantach widziano rzeczy­
wiście przedstawicieli woli bożój, a nie 
narzędzie pewnych sfer, do tego a do 
tego przeznaczone celu. Ostatnie rządy 
arcybiskupie powinny były być dla tych 
sfer dostateczną nauką. Najprzód po­
trzeba było nadzwyczajnych wysileń ze 
stron poważnych, aby wzburzoną opinią 
umitygowae, aby jój porywcze objawy 
powstrzymywać, aby oddziaływać uspoka 
jająco. Robiło się to jakoś, udawało się 
poniekąd powstrzymać najgłośniejsze obja­
wy — ale mimo to ileż to było nieprzy­
jemności i przykrości, ile ubliżenia i 
ujmy dla powagi wysokiój władzy, ile 
uchybień przykrych i upokarzających' 
Niepodobna mi przypuścić, aby sfery te 
eheiały to pierwsze doświadczenie zamie­
nić w stan nieustający — a jeśliby z tó, 
strony tego pragnąć miano, to jestem 
przekonany, iż w interesie Najwyższe 
Władzy Kościelnój leżeć nie może, iżby 
się tego rodzaju aspiracje spełnić miały

Jestem przeto tego zdania, że po 
trzebą jest w obecnój chwili zatrąbić na 
trwogę i może jeszcze w ostatniój chwili 
przedstawić położenie w całój grozie 
we właściwóm świetle. My przez to by 
najmniej nie myńlimy mięszać się do nie 
swoich rzeczy, że się na wiec zjedziemy 
że wypowiemy to, czego wy w konkluzyi 
artykułu swego „Lista kaudydatów“ żą 
dacie, a może jeszcze i inne uwagi 
myśli. Naturalnie, że wszystko to musi 
być roztropnie obmyślane, a nie może 
być puszczone na wody bałamutnej trom 
tadrackiój polityki pod znakiem Sy 
ryusza.

Mówię tedy w myśl opinii, którą znam 
i którą reprezentuję: przygotujcie wszy 
stko porządnie i rozważnie, a następnie 
przez głosy ludzi mających mir w na­
rodzie zwołujcie nas do wypowiedzenia i 
potwierdzenia tego, co nam proponujecie.

X X.

przez obydwa tutejsze większe dzienniki 
polityczne pisze wczorajszy „Orędownik“ 
nr. 197): u .

Proponowany wiec przez „Kuryera i 
„Dziennik“ mógłby być w jednym razie isto­
tnie dobry a nawet potrzebny, jeżeli miał być 
nrządsony dla Papieża, aby się Papież dowie- 
iziai, co ludność katolicka archidyecezyi na­
szćj czuje i czego gorąco pragnie. Byłby to 
poprostu wiec dla lepszćj informacyi Stolicy 
Apostolskićj. aby ta Stolica święta uie za­
twierdziła Niemca na Arcybiskupa. Wtedy 
, ednak wiec byłby tylko w takim razie po­
trzebny, gdybyśmy mieli przekonanie, że Oj­
ciec św. nie ma znikąd żadnych dokładnych 
informacyi. Jeżeli wszakże nasze duchowień­
stwo dopilnowało tego i w Rzymie wiedzą 
dobrze, co się w naszćj archidyecezyi święci, 
wtedy wiec byłby niepotrzebny.

Jeżeli nie z tśj potrzeby, to dla tego po­
wodu mógłby być wiec zwołany, aby przez 
wiec wywrzeć nacisk moralny na rząd berliń­
ski. Choćbyćmy podług propozycji „Knrye- 
rau najpokorniejszą prośbę uchwalili do Naj­
jaśniejszego Pana, wiec taki nie mógłby 
się obejść bez opozycyi przeciw obecnemu
rządowi. . .

Moglibyśmy wprawdzie na wiecu rozdzie­
lić, że co innego Najjaśniejszy Cesarz, a co 
innego rząd jego, ministrowie, — ale toby 
wiele rzeczy nie zmieniło i nasza opozycya 
musiałaby się kończyć okrzykami: nie chcemy 
Niemca, Polaka żądamy!

Naszćm zdaniem taki nacisk miałby tyle 
wartości, co strzał dany w puste powietrze....

Tu „Orędownik“ cofa się widocznie 
ze stanowiska, jakie zajął był przedwczo­
raj. Wtedy pisał, że wiec „w danym 
razie może być potrzebnym“ i powiedział 
wyraźnie, co następuje:

Wreszcie nie można pomijać przytem zna-
__ deklaracyi posła dr. Komierowskiego
i tego, że się ogólnie spodziewano, że po tej 
deklaracyi kandydat Polak będzie z pewnością 
na stolicę arcybiskupią zatwierdzony. Propo­
nowany wiec, choćby najrozważnićj prowadzo­
ny, będzie miał zawsze pozory pewnć.i opozy­
cyi przeciw reskryptowi gabinetowemu. . Wy­
padałoby zatćm jakoś koniecznie pogodzić de- 
klaracyą Koła polskiego z tendencyą. wieca, 
ażeby czasem między jednym a drugim kij­
kiem nie zachodziła jakaś rażąca dysharmoma. 
Że z takiej dysharmonii skorzystałby obecny 
minister oświecenia i inni, to rzecz tak pewna, 
jak słońce na niebie.

A więc „Orędownik“ sam przyznał, 
że są sposoby pogodzenia deklaracyi 
Koła polskiego z tendencyą wieea — 
zkądże więc naraz twierdzenie we wczo­
rajszym numerze, że „wiec taki nie mog - 
by się obejść bez opozycyi przeciw obe­
cnemu rządowi“ (!). Odkąd to P^awo 
petycyonowania, przysługujące każdemu 
poddanemu, nawet takiemu, którego lo­
jalność wyższą jest od wszelkich podej­
rzeń, uważanóm być ma za wyraz opo­
zycyi przeciwko rządowi, ba nawet samej
koronie ? , . ,

Co do sprawy kompetencyi, którą 
„Orędownik“ przedwczoraj poruszył, to 
chyba narodowi, który ma poddać się 
rządom nowego pasterza i uznać w nim 
swego duchownego ojca, przysługuje pra­
wo wystósowania do Ojca św. poitornej 
prośby: Ojcze święty, nie dopuść, aby 
znowu nad nami objął władzę pasterz, 
nie będący kością z kości, i krwią z krwi 
naszój, pasterz nie rozumiejący naszych 
potrzeb i bólów, i do którego my nie 
zdolni jesteśmy powziąć tego zaufania, 
jakie łączyć winno pasterza z owieczkami.

Choćby tóż wreszcie takie kompeten- 
cye nie były zapisane w kanonach, to je­
szcze i najskrupulatniejszy kanonista za 
zbrodnią przeciwko przepisom naszój re- 
ligii świętój nam nie poczyta, gdy z taką 
pokorną a gorącą prośbą staniemy u stop 
tronu Namiestnika Chrystusowego.

„Orędownik“ pisze: „Jeżeli wszakże 
nasze duchowieństwo dopilnowało tego i 
w Rzymie wiedzą dobrze, co się w naszej 
archidyecezyi święci, wtedy wiec byłby 
niepotrzebny.“ „Orędownik“ się myli.

Naprzód nie duchowieństwa obowią­
zkiem było informować Rzym o tóm, co 
się u nas święci, tylko naszój najwyższój 
władzy duchownój, a więc tu w Poznaniu 
naszego Najprzewielebniejszego księdza 
Biskupa-Administratora. Co ks. Biskup 
uczynił —• w to nam nie wchodzić, — ale 
czyż w danym razie na szkodę to wyj­
dzie intormacyom, pochodzącym ze strony 
władzy duchownój, gdy znajdą poparcie 
w poważnym proteście całego społeczeń­
stwa świeckiego? Pamiętać należy, że 
kto o sobie sam zapomni, o tym i Pan 
Bóg zapomni. Wolno jednostkom pójść 
do Rzymu i tam u stóp Ojca świętego 
złożyć swe bóle i żale — a społeczeństwu 
całemu nie godziłożby się w godny sposób

W sprawie wieea,
jaki z powodu odrzucenia przez rząd li­
sty kandydatów obydwóch prześwietnych 
Kapituł naszych zaproponowany został



przedłożyć Oj ., tslg-j ilrzcśeianst >a
swych życzeń najserdeczniejszych ?

W końcu swego wczorajszego artykułu 
pisze „Orędownik-:

Mimo to wszystko nie wyrzekamy się 
wieca i będziemy wzywali do niego, skoro go 
„Knryer“ z „Dziennikiem“ formalnie obwo­
łają. Ale dodajemy, że sprawę wieca muszą 
wziąć w rękę posłowie nasi i oni muszą wy­
stąpić jako mówcy, oni muszą także ułożyć 
rezolucye. Posłowie złożyli znaną deklaraeyą, 
wskutek którćj powstały nadzieje, że Arcybi­
skupem będzie Polak, zaezem w tak ważnej 
a delikatnej sprawie posłowie nie mogą stać 
gdzieś na uboczu i zastawiać się tem, że lu­
dek agituje sam!

Zapisujemy z uznaniem to poczuwa­
nie się do solidarności ze strony „Orędo­
wnika“, od którćj w ostatuim czasie od­
zwyczailiśmy się prawie zupełnie. Co do 
rady, aby sprawę wieca posłowie nasi 
ujęli w swoje ręce, to nie mamy prze­
ciwko temu absolutnie nic do nadmienie­
nia, byleśmy z tamtój strony znaleźli chęć 
po temu. W Niemczech wiec tego ro­
dzaju bez współudziału i kierownictwa 
posłów obyó by się nie mógł.

Stowarzyszenia i Spiili rtlnicze.
Dnia 21 b. m. obradował wDarmsztacie 

czwarty walny wiec Związku Spółek ról- 
niczych, z którego sprawozdania wyjmu­
jemy, co następuje:

Celom ludności wiejskiój i rólnictwu 
oddanych służy 1737 Spółek kredytowych, 
rólniczych i oszczędności zbierających, a 
prawie wyłącznie ustawie z dnia 1 maja 
1889 podpadających.

Z tych 1737 Spółek przypada na 
Prusy 752, na Bawaryą 290, na Wyr- 
tembergią 288, Saksonią 6, w. księstwo 
Badeńskie 125, Hesyą 140, kraje ko­
ronne 79 i t. d.

Przeważna część tych Spółek połą­
czona jest w tak zwane Związki i to 
pod różnemi nazwami, jak n. p. Ver­
einigung deutscher landwirtschaftlicher 
Genossenschaften (277), związek wyrtem- 
berski (278), westfalski związek 181, 
związek dolnofrankoński 94, związek w 
Neuwied (Raifeisen) 610. Oprócz tego 
jest także 975 konsumów, z których je­
dnakże tylko 539 jest zapisanych w re­
jestrze handlowym.

Mleczarni jest 931, z których 638 
są zapisane w rejestrze handlowym. Zna­
czna część należy do Związków lub t. z. 
Vereinigungen.

Stowarzyszenia te obracają bardzo 
znacznemi kapitałami i sprowadzają na 
wspólny rachunek miliony centnarów ró­
żnych produktów do prowadzenia rolni­
ctwa potrzebnych. Członkowie sprowa­
dzili za pośrednictwem Spółek (znacznie 
taniój) towarów za 10 milionów marek.

Przyjęto projekt ordynacyi rewizyjnej 
dla niemieckich rólniczych związków re­
wizyjnych i inne wnioski mniejszego zna­
czenia.

XXXÍII walny wiec iatolików niemieckich.
Koblencya, 26 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem obchodzono uro­
czyście 25tąrocznicę istnienia „Maryańskićj 
Kongregacyi młodych kupców.“ Tak sala 
jak i galerye przepełnione były publiczno­
ścią. Około godziny 9 przybył dr. Windt­
horst wraz z kilku wybitniejszymi człon­
kami stronnictwa centrum i zajął miejsce 
na podium, poczem doborowe grono śpie­
waków zaintonowało znany chór Betho-

veüa. Jako pierwszy przemówił następnie 
kapelan Hüllen, obecny prezes kongrega- 
cyi i powitał serdecznemi słowy przyby­
łych na uroczystość tę gości, zwłaszcza 
dzielnych przywódzców katolickich. Po 
nim przemawiali: kupiec Cramer, który 
wręczył zarządowi kongregacyi srebrny 
wieniec, jako dar zamiejscowych członków, 
dalej ksiądz Schmitz, honorowy prezes kon­
gregacyi, ksiądz Meurin, księgarz Schuth 
i adwokat Müller, który w mowie swój 
uczcił głównie zasługi Wiudthorsta i wy­
raził życzenie, aby dzielnemu obrońcy 
praw Kościoła, udało się wreszcie złamać 
zapory, jakie dotąd nie pozwalają wrócić 
do kraju Ojcom Jezuitom.

Na to odpowiedział dr. Windthorst 
mową pełną zwrotów dowcipnych, w któ­
rój zwrócił przedetrszystkióm uwagę na 
ważność stauu kupieckiego w ogólności, 
u katolickich Kongregacyi w szczególno­
ści, i radził obecnym na zebraniu pannom, 
aby nie wychodziły za mąż za kupców, 
którzy do Kongregacyi rzeczonych nie 
należą. Mowę swą zakończył dr. Windt- 
liort toastem na cześć Kongregacyi kupie­
ckich.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się mszą 
żałobną za zmarłych w czasie ubiegłego 
roku człouków i uczestników wieców po­
przednich, poczćm około godziny 9 roz­
poczęło się dziesiąte walne zebranie 
związku robotników „Arbeiterwohlu Ze­
branie to zagaił przewodniczący fabry­
kant Brandts jr. z München-Gladbach, w 
obecności ks. Biskupa Korum, dr. Windt- 
horsta, barona Schorlemera i wielu in­
nych wybitnych mężów katolickich. Na­
samprzód wspomniał p. Brandts o nader 
pomyślnym wzroście związku w ostatnim 
roku, o orędziach cesarskich, o działal­
ności ks. Hitzego w radzie państwa i 
zwrócił się następnie do chlebodawców 
katolickich z żądaniem, aby postępowali 
według zasad związku, a głównie pamię­
tali o tóm, że podstawą pokoju społe­
cznego powinno być wzajemne zaufanie. 
Dla tego też nie powinni się chleboda­
wcy sprzeciwiać zamierzonym wydziałom 
robotniczym, ponieważ wydziały te są 
głównym warunkiem równouprawnienia 
obu stron.

Po nim przemówił ks. dr. Hitze. 
Mówca wyraził nasamprzód zadowolenie 
z pomyślnego rozwoju związku, który 
zdobywa sobie coraz to szersze uznanie 
w kołach chlebodawców. Najlepszym na 
to dowodem jest wzrost liczby członków, 
która pomnożyła się w ostatnim roku o 
350. (Brawo!) Następnie mówił obszer­
nie o celach i dążnościach związku, o 
obecnóm położeniu, o zabezpieczeniu ro­
botników i o inuych kwestyach pieką­
cych i wezwał dla związku pomocy wszy­
stkich ludzi dobrój woli.

Ks. kapelan Liesen zdał sprawę z 
czynności wydawniczych związku i do­
niósł, że naprzykład książeczki o pra- 
wdziwem szczęściu domowem rozeszło się 
w ubiegłym roku do 70,000 egzempl.

Następnie przemówił ks. Biskup Ko­
rum, podziękował zarządowi i całemu 
związkowi za dotychczasową pracę i za­
biegi około dobra publicznego. „Chlebo­
dawca powinien okazywać robotnikowi 
swemu więcej serca — mówił ks. Bi­
skup — powinien przejęty być przeko­
naniem, że jest ojcem swych robotników 
i że stósownie do tego postępować po­
winien.“ Następnie udzielił ks. Biskup 
zebranym błogosławieństwa swego i opu­
ścił salę, żegnany hucznemi okrzykami.

Po krótkiej pauzie przemówił dr. 
Windthorst i zaproponował, aby zebranie 
wysłało telegram do cesarza, wyrażający

wdzięczność za orędzia w sprawie robo- 
tniczój ¡zapewnienie, że związek „Arbeiter 
wohl“ zawsze usilnie pracować będzie nad 
urzeczywistnieniem celów w orędziach tych 
nakreślonych, na co zebrani przystali 
z wielkióm entuzyazmem. W końcu prze­
mawiało jeszcze kilku mówców, a prezy­
dent Brandts odczytał 5 tez, zawierających 
najgłówniejsze obowiązki chlebodawców, 
poczćm zamknięto zebranie.

Około godziny 11 odbyło się drugie 
zamknięte zebranie wieca, na któróm głó­
wnie zajmowano się rezolucyami, tyczą- 
cemi się misyi afrykańskich i potrzebą 
nowych kościołów w Berlinie.

Dla spóźnionćj pory doniosę wam o 
przebiegu zebrania tego i o rzeczonych 
rezolucyach jutro.

Punkt o godzinie 5 zagaił prezydent 
baron Buol z Berenburga 

Drugie publiczne walne zebranie,
które zgromadziło jeszcze liczniejsze tłu­
my, aniżeli poprzednie.

Ks. regens dr. Müller z Wiednia 
mówił o katolickićm kapłaństwie. Mówca 
komunikuje naprzód zebraniu serdeczne 
pozdrowienie wiedeńskiego Kardynała 
ks. Arcyb. Gruschy. Katolickie kapłań­
stwo ma za zadanie połączyć człowieka 
z Bogiem. Kapłan osięga to zadanie na 
trojakiój drodze wiary, łaski i eucha- 
rystyi. Jak budującą jest nauka moral­
ności, którą głosi kapłan katolicki, jak 
uświęca ona małżeństwo jako sakrament, 
jak wzmacnia powagę! W posiadaniu 
swego boskiego słowa jest kapłan obroń­
cą reformy socyalnój. Jeszcze bardziój, 
aniżeli słowem, zadowala kapłan ludzi 
łaską, łącząc ich z Bogiem. Wielcy tego 
świata nie są zdolni zaradzić niedoli du­
szy ; zwyczajny kapłan może to uczynić, 
on rozwięzuje, on posiada klucz od bra­
my niebieskiej. Najściślejsze połączenie 
atoli, w jakie człowiek wejść może z Bo­
giem , dokonuje się w eucharystyi. 
Któż powoduje uszczęśliwiającą obecność 
Boga w Hostyi ? Kapłan za pomocą 
swych pięciu słów przemieniających.... 
Eucharystyczna ofiara łączy człowieka 
najściślej z Bogiem. Bez kapłana nie 
byłoby tego połączenia. A cóż mówić 
o wpływaniu kapłana w szkole na mło­
dzież, i o tylu innych wzniosłych powo­
łaniach, które wypełniać musi! I to ka­
tolickie kapłaństwo narażone jest na szy­
derstwo i wzgardę. W kraju, w którym 
nie mogło się odbyć zebranie katolickie 
ze względu na spokój wyznaniowy, wy- 
chodowano kierunek sztuki, który w ka­
rykaturalnych obrazkach ośmiesza kato­
lickich kapłanów; przedstawiają sztuki 
ludowe, które wyśmiewają kapłanów na­
szego Kościoła, my wszyscy znamy jado­
wite zaczepki bezbożnćj prasy. Wszy­
stkie te objawy dopuszcza Bóg, aby 
podnosić swych kapłanów.... Niemieccy 
katolicy! Trwajcie wiernie przy waszych 
kapłanach, oni trwają silnie przy was 
w ciężkich czasach; pielęgnujcie chrze- 
ściańskiego ducha, wspomagajcie waszych 
kandydatów do urzędu kapłańskiepo, 
którym brak środków na study a! Kato­
lickie matki! napełniajcie swych synów 
czcią dla stanu kapłańskiego.

Przewodniczący komunikuje zaprosze­
nie na soeyalny kongres w Leodyum, na 
co zebranie uchwala następującą od­
powiedź:

Walne zebranie wyraża zbierają­
cemu się w Leodyum kongresowi so- 
cyalnemu swoją najgorętszą sympa- 
tyą i łączy z tem nadzieję, że w

chrześciańskim duchu podjęte prace 
uwieńczone zostaną błogim skutkiem.

Deput. do parlamentu prof. dr. Schli- 
(ller z Landau mówi o prasie katolickićj. 
Gorres, ten najdzielniejszy syn Koblencyi, 
ten straszny przeciwnik Napoleona,' piąte 
mocarstwo Europy, wykazuje nam znaczenie 
prasy, naszćj prasy. Abd-el-Kader na­
zwał kiedyś prasę armatą myśli. Tóm 
zgubniejsze jest atoli jćj działanie, gdy 
jój pociski skierowane są przeciwko re- 
ligii, przeciwko Kościołowi. Zła prasa, 
do którćj należy przeważnie liberalna, 
psuje umysły i serca. Na cóż ona się 
nie zdobędzie, aby wyszydzić i z błotem 
zmięszać Kościół! Złej prasie należy 
przeciwstawić dobrą prasę! Gdzie po­
trzeba, zakładajmy gazety katolickie i ży­
czyłbym sobie, aby katolicki kapitał pły­
nął obficićj i aby nakładzcy nie zadowa­
lali się 8% zysku. Wspomagajmy mia­
nowicie małe dzienniki. Zręczności nam 
nie brak. Nasza prasa spełniła sicą po­
winność- Jćj zawdzięczamy przeważnie 
pomyślne rezultaty w (calce kultumój. 
— Jeżeli pewna upadła wielkość mó­
wiła o podłej prasie niemieckiej, — 
to odnosi się to do podłćj prasy owćj 
upadłćj wielkości, a nie do naszćj prasy 
katolickićj. Ta bowiem stała niewzru­
szona wśród dymu prochu, kiedy gra- 
uaty padały w postaci litografowanych 
wniosków, nasi redaktorzy na od­
poczynek latem i zimą spacerowali do 
Ploetzensee ; ale nie aigięli się. — Dla 
tego należy się prasie nasze podzię­
kowanie, a nadto nasze uszanowanie. 
Ta prasa, broniąca kościelnćj i polity­
cznej icolności, znajduje najzaciętszych 
hrytyhóic w sicym własnym obozie. Nasi 
rycerze pióra — toć i oni nie są prze­
cież aniołami — nie mogą wjazdu do 
nieprzyjacielskiego obozu dokonywać w 
odświętnym ubiorze. Szanujmy i kochaj­
my nawet naszych — przyjaciół! (wiel­
ka wesołość). Nasi katoliccy redaktorzy, 
największego pożałowania godni ludzie, 
zasługują na moralne, ale tóż i na ma- 
teryalne poparcie. I nieprzyjaciele nie 
żyją powietrzem. A więc abonowaó trze­
ba pisma katolickie, korespondować do 
nich i umieszczać w nich anonsy! Nie­
stety niejeden dom zarażony jest jeszcze 
złem pismem. Siła przyzwyczajenia 
i skłonność do tego, co stoi w odcinku, — 
panie mi przyznają słuszność, utrzymują 
takie pisma w domu. Na to tylko jedno 
jest lekarstwo: precz ze złą prasą — 
prosimy o dobrą prasę. Stronnictwa i 
prasa winny stać ze sobą w najściślej­
szym ziciązku i czuciu. Ale prasa jako 
głos ludu musi także bronić swego zapa­
trywania. Duchowieństwo niech wypełni 
swój obowiązek wobec prasy, tego „kape­
lana bożego....“ Każdy ksiądz jest też 
urodzonym korespondentem z swej miej­
scowości.

O stanowisku katolików wobec so­
cyalnój demokracyi mówił ks. proboszcz 
Schmitz z Trewiru, a o szkole chrze- 
śeiańskiój ks. dr. Schmitz z Krefeldu. 
Obie mowy dla braku miejsca streścimy 
jutro.

Koblencya, 27 sierpnia. Dzisiaj prze­
mawiali dr. Porsch, dr. Sieben, Rackó, 
Hertling i dr. Lieber; ostatni mówca o 
przywróceniu państwa kościelnego.

KORESPONDBNCYE.
Wiedeń, 27 sierpnia. 

(Wybory. — Mowa G-regra. — P. Trojan). 
(5??) Wybory w gminach wiejskich

Górnój Austryi skończyły się zupełnóm 
zwycięztwem sfronnicłwa katolickiego. 
Wszystkie 19 okręgów wybrały posłów 
katolickich i to bardzo znaczną większo­
ścią głosów. I tak w okręgu Kirchdorf 
kandydat katolicki otrzymał głosów 23, 
przeciwnik jego tylko 10, w Gmundenie 
kandydat katolicki 49, przeciwnik 18, w 
okręgu Voeklabruck kandydaci katoliccy 
otrzymali 69 głosów, kandydaci przeciwni 
20, i t. d. Pomiędzy wybrauymi znaj­
duje się hr. Henryk Brandis, prezes klubu 
centralnego w radzie państwa, i młody, 
bardzo zdolny adwokat liniecki dr. Eben- 
hoch. Inni, wybrani z tój kuryi posło­
wie są to majętni „włościanie.“ Do tój 
kategoryi w Górnój Austryi zaliczają 
właścicieli ziemskich, którzy posiadają 
dobra wartości czasem 100,000 do 300,000 
fi., ale nie zapisane jako nierozłączne do 
„desek ziemskich“ (Landtafel), które w 
prowincyach austryackieh są tem samem, 
czem w Poznańskiem tak zwane dobra 
„rycerskie.“ Wynik wyborów w kuryi 
gmin wiejskich zapewnia znowu stron- 
uictwu katolickiemu w sejmie linieckim 
większość, ponieważ także kurya wielkich 
właścicieli wykaże samych posłów kato­
lickich, a także na niektóre okręgi miej­
skie stronnictwo katolickie może tam li­
czyć z pewnością.

Tymczasem w Wiedniu wre namiętna 
agitacya wyborcza. „Liga antiliberalna“ 
we wszystkich cyrkułach stolicy stawia 
kandydatów swoich. W cyrkule Marga- 
rethen (V) wczoraj zuany z rady państwa 
adwokat dr. Lueger na zebraniu wybor­
ców przemawiał 4 godziny, aby poprzeć 
swoję kandydaturę przeciwko kandydatu­
rze burmistrza dr. Prixa, należącego do 
stronnictwa liberalnego. W okręgu 3 
jako kandydat katolicki występuje ks. 
Schnabe, w okręgu 6 antisemici kandy­
dują prezesa rady okręgowój, Loquaja, 
na przedmieściu Sechshaus ubiega się o 
mandat antisemita Schneider, w okręgu 9 
ks. Latsshka i t. d. Zważywszy, że w 
niektórych okręgach występują do walki 
kandydaci lewicy, demokratów, austrya- 
ckich i prusofilskich antisemitów, można 
się przygotować na chaotyczne rezultaty 
wyborów.

Przedwczorajsza mowa pana Edwarda 
Gregra, który przed swymi wyborcami w 
Ohocnie w sposób niesłychanie namiętny 
napadał na Riegera i przywódzców staro- 
czeskicb, ugodę nazwał po raz setny „gro­
bem narodu czeskiego* 1, i zapewnił, że 
Czesi nie zadowolnią się taką bagatelą, 
jak czeski język służbowy, lecz żądają 
zupełnego przywrócenia dawnój samodziel­
ności korony czeskiój, w prasie tutejszój 
jest wystawiana jako dowód, że układy 
pomiędzy stronnictwami czeskiemi już roz­
biły się. Ale to sąd zbyt doraźny. Albo­
wiem dotąd nie posiadamy żadnego do­
wodu, aby teatralna mówka pana Gregra 
była manifestacyą wszystkich posłów mło- 
doezeskich. Ze pp. Gregrowie nie życzą 
sobie kompromisu z Staroezechami, lecz 
pragną przedewszystkióm zmusić dr. Rie­
gera do usunięcia się z widowni polity- 
cznój a posłów staroczeskich do złożenia 
mandatów, o tóm nikt nie wątpił. Zawsze 
jednak być może, że niektórzy posłowie 
młodoczescy, rozumiejąc doniosłość jchwili 
i niebezpieczeństwo, na jakie zaciętość 
braci Grfgrów naraża Czechów, nie pójdą 
ślepo za nimi, lecz skorzystają z okazyi, 
aby się porozumieć z Staroezechami. Pan 
Gregr przedwczoraj pomiędzy różnemi 
obelżywemi zarzutami wygłosił ten, że 
tylko grasującą wtedy w Wiedniu „in- 
fluencyą“ tłómaczyć sobie można, iż trzój 
staroczescy mężowie zaufania na konfe-

POWIEŚÓ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 

przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 196.)
Kiedy wstępowała na wschody, podniosła oczy 

i ujrzała przed sobą babkę, która patrzała na nią 
surowym wzrokiem.

Pani de la Rouveraye rzadko kiedy objawiała 
swą władzę, ale kiedy jój się to zdarzało, wtenczas 
przekraczała miarę. W chwilę po wysłaniu Ewe­
linki do jój pokoju, poszła do niój, aby uzyskać wy- 
tłomaczenie i porozumieć się z nią, nawet z poświę­
ceniem nieszczęsnego Varcourta, gdyby to było po- 
trzebnóm. Jej zdziwienie było nie do opisania, gdy 
znalazła drzwi otwarte i pokój pusty. Myśl o mo­
żliwości jakiójś katastrofy nie przeszła jój nawet 
przez głowę, ale rzeczywistość buntu dotknęła ją 
w jój dumie i odpowiedzialności.

Jakto! rozkazała Ewelince nie wychodzić ze 
swego pokoju a młoda buntownica nie weszła nawet 
do niego? To przechodziło wszelkie granice i za­
sługiwało na porządną karę. Dokądżeby się zaszło, 
gdyby młode dziewczęta chciały mieć własne swoje 
idee o małżeństwie i władzy babek ?

Pani de la Rouveraye przekonawszy się, że 
wnuczki nie było wcale w domu, usiadła na weran­
dzie, aby ją zatrzymać, gdy będzie wracała. Ewe­
linka, która się tego nie domyślała — a choćby się 
i była domyśliła, byłaby postąpiła tak samo, — 
przedłużyła nieobecność, którój każda minuta pod­
niecała zimny gniew babki.

Jesteś ? — rzekła sędziwa ta pani głosem, 
który nie drżał; — w ten to sposób słuchasz mnie ? 
Idź do swego pokoju natychmiast; każę uprzedzić 
twego ojca!

Na myśl, że Ryszard mógł być podniecany 
przeciwko niój, że jej postępowanie może być roz­
bierane i przedstawione całój rodzinie w niekorzy- 
stnóm świetle, Ewelinka uczuła, że cała jej młoda 
krew uderza jej do głowy.

— Uprzedzić mego ojca? — rzekła sucho; — 
aby przyjechał wychłostaó mnie, jak babcia byłaby 
chciała, aby uczyniono z Edziem, kiedy był mały? 
Niech babcia nie zadaje sobie tego trudu, uprzedzę 
go sama o tóm.

Odgłos bicza i turkot kół oznajmił, że Jan 
opuszcza la Rouveraye.

— Janie! — krzyknęła Ewelinka — zaczekaj! 
jadę do Pignons.

Pobiegła w podwórze zanim babka mogła wy­
mówić słowo, i wskoczyła do lekkiego powoziku. 
Jan natychmiast, jeśli nie zrozumiał, to domyślił się. 
Nie cierpiał pani de la Rouveraye i Ewelince je- 
dnę tylko rzecz zarzuoał: jój zbytnią doskonałość 
światową w jego oczach i to, co nazywał brakiem 
charakteru. Odwet był zbyt piękny, aby nie miał 
chwycić sposobności dwoma rękoma.

— Do Pignons? — zapytał. — Będziemy tam 
niedługo. Niech panienka mocno się trzyma, kara 
klacz jest trochę żywa.

Faeton pędził jak strzała przez łany ozłocone 
dłonią jesieni; Ewelinka upojona orzeźwiającóm po­
wietrzem i swobodą, z włosami najeżonemi w koło 
twarzy pod lekkim kapelusikiem ogrodowym, napa­
wała się przyjemnością pierwszój wycieczki i nie my- 
ślała o niczóm Innem, jak tylko o zdziwieniu babci 
Brice, kiedy się ukaże.

W tój chwili jednakże ukazał się Edzio z strzelbą 
na ramieniu i z psem, zwieszającym język ze zmęczenia.

Jan stanął na miejscu.
— Przejażdżka ? — zapytał młodzieniec bez 

żadnego wstępu, zdziwiony widokiem Ewelinki z wło­
sami w nieładzie i siedzącój na wysokim ekwipażu.

— Uciekam! — odparła głosem tryumfującym. 
Wsiądź, jedziemy do Pignons.

— A babcia ? — pytał Edzio zdumiony.
— Gniewa się — odrzekła Ewelinka; — 

wsiądźże na tylne siedzenie! A twój pies ? nie zo­
stawisz go przecie na drodze?

Edzio wdrapał się, podniósł za kark psa, który 
nie spodziewał się takiój uroczystości, zainstalował 
się jak mógł i konie ruszyły znowu szybko.

— Co się stało ? — spytał Edzio.
Ewelinka chciała mu odpowiedzieć po angiel­

sku, aby Jan nie zrozumiał, lecz wkrótce cudzoziem­

ski język zaczął nie dopisywać.
— Mów po francuzku — powiedział Edzie. — 

Jan wie bardzo wiele rzeczy, a jednak nie powie­
dział ani słówka nikomu. Jan, to mój przyjaciel.

W swym języku ojczystym Ewelinka dała o 
swój przygodzie dokładniejsze wytłómaczenie, które 
wprowadziło Edmunda w zadumę.

— Pan de Varcourt? — odezwał się Jan na­
gle, ten pan, blondyn, który bez ubliżenia ma skórę 
tak różową, jak maleńkie prosiątko ! Pojmowałbym, 
gdyby się panience podobał kto inny!

Brat i siostra wybuchnęli serdecznym śmiechem 
i tak przyjechali do Pignons.

Łucya i pani Brice widziały faeton z okna, 
nie mogąc się domyślić gości, którzy przybyli w ten 
sposób; wyszły na peron, aby ich przyjąć, i zdzi­
wienie ich było niezmierne, gdy ujrzały Ewelinkę, 
Edzia i psa.

— Mamo — odezwał się Edzio, popychając 
Ewelinkę w objęcia Łucyi — przywożę ci córkę, 
którą znalazłem po drodze, a ty babciu, uściskaj ją 
prędko i pójdź ze mną.

Pociągnął panią Brice w jednę stronę, podczas 
kiedy pani Ryszardowa, wzruszona bardzo, obejmo­
wała zwolna kibić Ewelinki, aby ją uprowadzić 
w drugą.

— Chodź do mego pokoju — rzekła druga 
matka — tam będziemy mogły swobodnie rozmawiać.

XX.
W tem ustroniu milem i poważnem, gdzie 

wszystko mówiło o życiu dobrze użytem, Ewelinka 
uczuła nagle ulgę na sercu. Na kominku, na ścia­
nach, wszędzie były fotografie jój brata i jej samój 
w różnych porach życia; wisiał tam piękny portret 
jój ojca, który zwrócił jój uwagę zaraz na wstępie; 
dalój leżały książki, robótki kobiece; wielka książka 
rejestrowa, zamknięta na biurku, świadczyła o zami­
łowaniu do porządku gospodyni.... Był to jeden 
z tych pokojów zacisznych, gdzie się czuje, że przy­
jemnie byłoby tam żyć i umierać; śmierć w tem 
wielkiem łożu, wśród wszystkich tych świadków 
życia uczciwego i pracowitego, mogła być tylko spo­
kojną i łagodną.

Ewelinka wzruszona, objąwszy wszystko jednem

spojrzeniem, skierowała wzrok swój na Łucyą i wy­
czytała w jój oczach serdeczne i głębokie uczucie.

— Wyrządzono ci przykrość? — odezwała się 
głosem pełnym i łagodnym — i przyjechałaś do 
ojca? Będzie on tutaj dziś wieczorem, ale gdybym 
obecnie mogła cię pocieszyć, droga moja córko....

A! — zawołała Ewelinka pokonana, rzucając 
ręce na szyję Łucyi — Edzio miał słuszność mówiąc, 
że jesteś dobra!

Siedząc jedna obok drugiój na jednej z tych 
małych kanapek, które zdają się stworzone na wy­
mianę zwierzeń, rozmawiały długo ze sobą. Ewe­
linka opowiedziała swoje zmartwienia a Łucya, nie 
pochwalając sposobu jej oporu, zapewniła ją, że 
użyła tylko swego prawa, odizucająe małżeństwo jój 
wstrętne, Ale jój bystrość kobieca mówiła jój, że 
gwałtowność tego wstrętu nie była całkiem natu­
ralna, a widząc, że dziewczę nie dodawało nic ze 
swój strony:

— Nie powiedziałaś mi wszystkiego — rzekła 
— jak się nazywi, kim jest ten, który sprawia ów 
wstręt do tamtego?

Uśmiech był tak se/deczny, tak zachęcający, że 
Ewelinka nie umiała mu się oprzeć.

— Domyślasz się więc wszystkiego? — zapy­
tała. — Ten, którego kocham, jest biedny, dobry
i wykształcony.... Nie wiem tylko, czy on mię 
kocha....

Serduszko jój ścisnęło się na myśl, że mogła 
nie być kochaną: czuła ogromną potrzebę pieszczot, 
miłości; obawa, jaką miała przed niezadowoleniem 
ojca, czyniła ją jeszcze lękliwszą i łagodniejszą. 
Rzuciła na Łucyę szybkie spojrzenie dziecka schwy­
conego na gorącym uczynku i z nieopisaną pieszczotą 
oddała jój swe serce na zawsze.

— Mamo — rzekła — powiedz ojcu, aby był 
dla mie wyrozumiały.... potrzebuję bardzo, aby mię 
kochano!

Tu rozpłynęła się we łzach, tym razem przy­
jemnych, gdyż osuszały je pocałunki iście macie­
rzyńskie i pojęła słodycz pieszczot, nieznanych do­
tąd; jój babka, kochając ją szczerze, nie obdarzyła 
jój niemi nigdy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



/encyi przystali na ugodę. Dyagnozę tę 
wygłosił jako lekarz z zawodu, choć wia­
domo, że nigdy nie praktykował, lecz za­
raz po złożeniu egzaminu doktora medy­
cyny, został przedsiębiorcą drukarni. Słu­
szniej „bacilla“ który wyjaśnia tę ciężką 
gorączkę, na jaką zapadli Młodoczesi 
w obec ugody niemiecko-czeskiój, możemy 
się dopatrzeć w ich namiętnym panrusy- 
zmie; głównie bowiem dla tego opierają 
się ugodzie, aby w myśl rozkładczej poli­
tyki rosyjskiej nie pozwolić zagoić się je- 
dnój z ran w organizmie austryackim.

Zresztą teatralne, puste, i tak prze­
sadne, że tylko oddziałać mogą na poli­
tycznie całkióm niedojrzałych słuchaczy, 
deklamacye p. Edwarda Gregra, jak ar­
tykuły jego brata w „Narodnich Listach,“ 
nie miały żadnego znaczenia i nie mogły­
by w niczóm wpłynąć na agitacyą w 
Czechach, gdyby po stronie Starocze- 
chów dopisywała odwaga i konsekwen- 
cya w przeprowadzeniu zatwierdzonój na 
zjeździe dnia 26 stycznia ugody. Tój je­
dnak konsekwencyi niepodobna dostrzedz. 
I tak w tój samćj chwili, kiedy p. Gregr 
w Chocnie deklamował tak namiętnie, 
sędziwy a gadatliwy do przesytu Trojan, 
członek klubu staroczeskiego, na pra- 
zkióm przedmieściu Smichowie, w 4-ro 
godzinnój mowie wykładał niemożliwość 
przeprowadzenia projektów ugodowych! 
Czyż w takich okolicznościach można się 
dziwić, że obóz staroczeski topnieje jak 
śnieg pod lipcowóm słońcem, i że nawet 
ci posłowie młodoczescy, którzy we czte­
ry oczy uznawają pożyteczność ugody, 
wahają się przyłączyć się do stronnictwa, 
które się samo zabija?

ZIEMIE POLSKIE.
* Stan zdrowia ks. Pallulona, Bi-

skupa dyecezyi żmujdzkiój, bawiącego 
obecnie na kuracyi w Połądze, budzi we­
dług „Kuryera Warsz.“ poważne obawy.
(O zachorowaniu ks. Biskupa donosiliśmy 
przed niedawnym czasem).

— Oficyalny „Dniewnik Warsza­
wski“ rozpatruje w artykule wstępnym 
jednego z ostatnich swych numerów kwe- 
styą ogólnego rozbrojenia, i dochodzi do 
wniosku, że tylko sprawy drobne dadzą 
się załatwić za pomocą sądów rozjem­
czych ; natomiast kwestye kardynalne, 
tyczące się prawa państw i narodów, 
nigdy nie ulegną ich kompetencyi. — Da- 
lój, zastanawiając się nad tóm, czy są 
obecnie w Europie takie kwestye, które 
mogą być tylko mieczem rozcięte, odpo­
wiada na to pytanie twierdząco, i za 
najgłówniejszą uważa „kwestyą narodo­
wości, czyli stopniowego pogodzenia in­
teresów i stosunków politycznych z etno- 
grafieznemi, przebudowanie państw we­
dług grup narodowościowych“. Rozpra­
wiając długo i szeroko a nie zawsze jasno 
na ten temat, kończy takim frazesem :

Ze Słowian zachodnich jedni Polacy ro­
syjscy mogą się uważać za zabezpieczonych 
pod względem narodowości^?), dzięki temn, że 
należą do wielkiego słowiaó-kiego imperyum, 
przedstawiającego dostateczne pole do rozwoju 
narodowego ducha (!) bezwątpienia w słowiań­
skim, a nie w anti-słowiańskim kierunku. 
Pod tym względem przyłączenie do Rosyi 
„Kongresówki“ miało dla utrzymania i roz­
woju polskiej narodowości takie same znacze­
nie, jak dla włoskiej przyłączenie do Sabaudyi 
Lombardyi, Toskany lub Wenecya(ü).

— Emigracya do Brazylii, jak 
donoszą dzienniki, obrała sobie w osta­
tnich czasach inną drogę w celu przeby­
cia kordonu. Wychodźcy przechodzą po­
tajemnie granicę około Sosnowca, za co 
płacą prowadzącemu partyą agentowi po 
2 ruble sr. od osoby. Emigranci, udający 
się do Brazylii, otrzymują od agentów 
czerwone karty, po okazaniu których w 
Lubece, Bremie lub Lizbonie wydają im 
„schiffkarty“ na przebycie bezpłatnie po­
dróży morskiój do Rio-Janeiro lub Bahii, 
w których to portach wychodźcy wysia­
dają na ląd.

W tymże samym przedmiocie pisze 
„Kaliszanin“ :

Wśród biednych robotników fabrycznych 
nastała jakaś gorączka emigracyjna do Bra­
zylii, pod wpływem zapewne namów ajentów. 
Gorączka ta zaczyna się objawiać i wśród 
włościan z okolic Łęczycy, Poddębic i Ozor­
kowa. Na komorze w Szczypiornie zatrzy­
mano w tych dniach kilkudziesięciu emigran­
tów, niezaopatrzonych w odpowiednie legity- 
macye i zwrócono ich do Kalisza. Za tą 
awangardą dąży cała armia emigrantów, zło­
żona z kilkudziesięciu rodzin.

„Alliance universelle Israélite“ za po­
średnictwem swoich ajentów przestrzega, 
aby żydzi nie udawali się do Brazylii, 
jako kraju całkiem obecnie nieodpowie­
dniego dla kolonizacyi. Chrześciańska 
emigracya nie posiada zaś żadnój organi- 
zacyi, co się zgubnie odbija na nieszczę­
snych wychodźcach. — Obok wielu in­
nych, związanych z emigracyą objawów, 
pojawiają się tak zwane „małżeństwa 
brazylijskie,“ zawierane jedynie w celu 
wyemigrowania. Ponieważ rozgłoszono, 
iż obecny rząd brazylijski ma rozdawać 
grunta tylko ludziom żonatym, posiada­
jącym rodzinę, żenią się więc na gwałt 
kandydaci na emigrantów płci obojój, i 
udają się na miodowe miesiące za ocean.... 
Małżeństw tych mnoży się coraz wię- 
céj w warstwach robotniczych i rzemieś! 
niczych.

NIEMCY.
* Berlin, 21 sierpnia. Cesarz Wil­

helm powróci do Berlina dzisiaj w nocy

około godziny 12. Cesarz zamierzał 
wrócić pierwotnie morzem do Kilonii, 
ecz zmienił swój zamiar ze względu na 

obecną niepogodę.
— W rozmowie z redaktorem Mem- 

mingerem poruszył książę Bismarck także 
sprawy Słowian południowych. Nasam- 
przód chwalił oględną administracyą 
austryacką w Bośaii, wyrażał się nie 
bardzo pochlebnie o Czarnogórcach i wre­
szcie wspomniał o Bułgarach. Książę 
zaznaczył, że było dla niego rzeczą zu­
pełnie niepojętą, iż książę Aleksander 
wróciwszy w tryumfie do kraju, natych­
miast go na dobre opuścił, na co pra­
wdopodobnie wpłynęło wspomnienie nocy 
owój, w którćj go tak zręcznie wywie­
ziono za granice kraju. Gdyby cesarz 
fryderyk był zezwolił na związek córki 

swój z księciem Aleksandrem, byłyby 
Niemcy poniekąd zniewolone opiekować 
się Bułgaryą, do czego uie mają naj- 
mniejszój ochoty. W końcu mówił o pra­
sie niemieckiój.

— IFe wiórek wieczorem odbyło się 
w Berlinie drugie zebranie socyalistów, 
na któróm przemawiał Liebknecht i to 
głównie o życiu i działalności M&rxa. 
I to zebranie zakończyło się zwycię- 
ztwem frakcyi reprezentowanój przez Lieb- 
knechta.

— Przed kilku tygodniami odbyła się 
podobno konferencya ministiów finansów 
poszczególnych krajów niem. w obecności se­
kretarza stanu barona Maltzahna. Na 
conferencyi tej uchwalono na razie po­
dobno odstąpić od zamiaru zaprojektowa­
nia nowych ceł i podatków.

— W Kolonii odbędzie się niebawem 
wiec starokatolików, w którym wezmą 
także udział „biskupi“ starokatolików 
niderlandzkich.

R05YA.
* Własność skarbowa w kraju nad­

bałtyckim. W kraju nadbałtyckim skarb 
rosyjski posiada bardzo mało własnych 
gruntów. Ten brak własności rządowój 
i skoncentrowanie ogromnój masy grun­
tów w rękach szlachty, jak wyjaśniają 
„St. Pet. Wiedom.,“ jest rezultatem sy­
stematycznego przywłaszczania sobie ziemi 
rządowój przez miejscowych cbywateli od 
czasu przyłączenia gubernii nadbałty­
ckich do Rosyi. Gdy jeszcze kraj ten 
należał do Szwecyi, przestrzeń ziemi rzą­
dowój była sześć razy większa, auiżeli 
obecnie. Poruszono przeto kwestyą spra­
wdzenia praw skarbu do niektórych prze­
strzeni gruntów, znajdujących się czasowo 
w rękach szlachty nadbałtyckiój i pomału 
przywłaszczonych przez nią. Odpowie­
dnie wiadomości będą zbierane w archi­
wach szwedzkich.

— „Grażdanin“ podąje wiadomość, 
jakoby na przyszłym zjeździe przyrodni­
ków i lekarzy poruszoną być miała kwe- 
stya wprowadzenia w Rosyi nowego ka­
lendarza.

— „Petersb. Wied.“ donoszą o zamia­
rze zaprowadzenia ważnych zmian w za­
rządzie kraju Zakaukaskiego i Turke- 
stanu. Projektowacóm jest zrównanie 
administracyi kraju Zakaukaskiego z in- 
nemi jenerał-gubernatorstwami, przyczóm 
jenerał-gubernatorowi tamecznemu udzie­
lone zostaną tóż same pełnomocnictwa, 
jakie posiada jenerał-gubernator warsza­
wski. Wyjątkowe prawa i przywileje 
urzędników, pozostających tam na służbie, 
mają być zniesione.

3SLroxsJ.łiŁ«a,
miejscowa, prowiacyonalna i zapaniczna.

P o z a a 6, czwartek 28 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

asesora rejencyjnego Bylę w Lecn landratem.

* Książeczka o zabezpieczeniu 
na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a n - 
teckiego w sposób piosty i nadzwj. 
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru- 
giem wydaniu pomnożonóm i poprawionóm.

Dla robotrików niemieckiój narodo­
wości wyszło wydanie niemieckie, opraco­
wane przez jednego z prawdziwych przy­
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za cenę 10 fenygów, z prze­
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze­
syłką 4 marki. 100 egzemplarzy z prze­
syłką 6,50 marek.

* Teatr poznański w Warszawie, zosta­
jący pod dyrekcyą panów Skirmunta i Jano­
wskiego, dał wczoraj ostatnie przedstawienie 
w Wodewilu, gdyż w dniu 27 b. m. skoń­
czyło się udzielone dyrektorom pozwolenie. Na 
dokończenie sezonu, to jest do dnia 15 wrze­
śnia. ndaje się trupa do Radomia.

* Ślub. W kościele parafialnym w Go- 
styczynie pobłogosławił w dniu 19 b. m. miej­
scowy proboszcz ksiądz Rosolski związek mał­
żeński pomiędzy p. Julianem Żukowskim, 
inżynierem i technikiem gnbernialnym z Ka­
lisza, a panną Zabłocką, drugą córką 
ś. p. radzcy Zabłockiego z Leziony.

* Pniewy. Komisarz obwodowy Schulz 
wyjechał za urlopem na 4 tygodnie; zastę­
puje go ekspektant Schulte.

* Śrem, W powiecie śremskim było w ro­
ku zeszłym 11 pożarów, a poszkodowanych 
właścicieli 13, którym wypłaciło prowincjo­
nalne stowarzyszenie od ognia w ogóle 
27,257 m. 38 fen.; najniższe wynagrodzenie 
wynosiło 30 m., najwyższe 8766 m. 40 fen.

* Szamotuły. Landrat powiatu szamotul­
skiego Blanckenburg otrzymał od 18 b. m. 
urlop na 4 tygodnie/ zastępuje go sekretarz 
powiatowy Blumel. — Na zaułku padło w 
tych dniach kilka sztuk bydła na zapalenie 
ślędziony, które stósownie do przepisów po 
desintekcyi zakopano. Ale jak zwykle, kilku 
biednych robotników dowiedziawszy się o tern, 
wykopało potajemnie tę padlinę i część z niój 
spożyło. W naturalnćm następstwie zachoro­
wali i obecnie znajdują się w kuracyi lekar- 
skiój. Kilku wypalić musiano kawałki ciała.

* Gniezno, 24 sierpnia. (J. R.) Ze spra­
wozdań tutejszych Towarzystw dobroczynnych 
konferencyi św. Wincentego a Paulo i Pań 
Miłosierdzia pokazuje się: 1) że konferencya
św. Wincentego a Paulo miała członków czyn­
nych 70, honorowych 64, aspirantów 10. 
Dochodów za cały rok od 19 lipca 1889 do 
tegoż dnia w r. 1890 miała 1126, rozchodu 
1011, remanent wynosi 115 m. jak to stwier 
dza sprawozdanie komisyi rewizyjnej złożonćj 
z pp. Przybylskiego, Radwońskiego, Józefa 
Żnińskiego oraz ks. dr. Kanteckiego.

Towarzystwo Pań Miłosierdzia miało od 
1 stycznia do 19 lipca r. b. dochodu 976, 
rozchodu 892 — pozostaje remanentu ra. 84 
i pewien zasób złożony na zimę w Kasie 
Oszczędności — jak to stwierdza rewizya do­
konana przez ks. radzcę Gdeczyka. Oba To­
warzystwa rozwijały w roku bieżącym miano­
wicie w miesiącach zimowych i wiosennych 
bardzo ożywioną czynność, odwiedzały cho­
rych, wspierały ubogich, zajmowały się urzą­
dzeniem gwiazdki i święconki dla ubogich 
dorosłych i dla dzieci — słowem starały się 
spieszyć z pociechą i pomocą dla cierpiących 
współbraci. Oba Towarzystwa rozdzielają 
rocznie przeszło 3000 marek ze zbieranych 
składek, i tę jałmużnę wręczają osobiście prze­
konawszy się o rzeczywistym stanie i położe­
niu ubogich — i łącząc do materyalnego 
wsparcia duchową pomoc i pociechę.

Oby liczba takich Towarzystw pod we­
zwaniem św, Wincentego mnożyła się u nas 
coraz więcćj, oby ich nie brakło w żadnóm 
większćm miasteczku.

Wspomniane już przezemnie walne zebra­
nie prowincyonalnego Stowarzyszenia nauczy­
cieli W. Ks. Poznańskiego odbędzie się tu w 
dniach 8 i 9 października, a kto przed od­
jazdem jeszcze będzie chciał wypić Bzklankę 
piwa, ten może jeszcze i 10 stawić się w 

I ogrodzie Pszorra na t. z. Abschiedsschoppen. 
Przed zebraniem prowincyonalnego Stowarzy­
szenia w hotelu europejskiem odbędzie się 
wprzód zebranie Towarzystwa Pestalozzego w 
hotelu du Nord. Wstęp kosztuje 1 m. 50 fen., 
obiadek wspólny 1 m. 50 fen. — o odświę- 
tnój gazecie jakoś ucichło. Jako miejscowy 
komitet podpisanych jest osób 25, pomiędzy 
temi pan landrat, pan starszy burmistrz, pan 
pierwszy prokurator, pan superintendent i pa­
stor, pan dyrektor gimnazyalny, kilku radz- 
ców miejskich, dwóch rektorów, kilku nau­
czycieli i inspektor powiatowy — z wyjątkiem 
jednego obywatela sami Niemcy.

* Książ. W Konarskich Olędrach nie 
otwarto po wielkich wakacyach dotychczas 
szkoły, gdyż we wsi tój grasuje szkarlatyna.

* Kłecko. We wsi Bielawach zapadło się 
w poniedziałek 10-letnie dziewczę, pasące by­
dło, w świeże torfowisko, na które z pustoty 
weszło, i udusiło się w niem.

* Chodzież. Na powiat nasz przypada
w roku bieżącym 71,306 marek z ceł rolni­
czych. W roku 1885/86 przypadło 6024 
marek, 1886/87 9305 m.. 1887/88 20,661 
marek, 1888/89 44,539 marek. Ogółem
więc otrzymał dotychczas powiat chodzieżki 
151,835 marek.

* Inowrocław. We wtorek odbył się w 
gimnazyum naszóm egzamin abituryencki pod 
przewodnictwem dyrektora. Świadectwo doj­
rzałości uzyskali prymanerzy wyżsi: Sandler, 
Sarrazin, Triepcke i Zaleski.

* Strzelno. W Laskowie podczas dożyn- 
ków w niedzielę powstał pożar i zniszczył oborę, 
stodołę, szopę z paszą, powóz, 3 bryczki i li­
czne sprzęty gospodarskie. Nadto zginęły w 
płomieniach 3 woły. Strata wynosi do 20 
tysięcy marek.

* Piła. W mieście naszóm wzmaga się 
tyfus; obecnie już kilka domów oznaczonych 
jest tablicami, ostrzegającemi, że w nich są 
osoby chore na tyfus.

* W sprawie parcelacyi Kruszyn donoszą, 
że dotychczas Bank ziemski sprzedał główną 
część Kruszyn obszaru 1010 morgów p. Kra­
szewskiemu z Tarkowa, 680 morgów ekscypo- 
wał sobie z młynem i folwarkiem Lis p. K. 
Mellin, a mniój więcój 615 morgów sprzedano 
rozmaitym mniejszym gospodarzom. Reszta 
jeszcze mniój więcój 1000 morgów zostaje do 
rozparcelowania.

* Młyn Bachor (?) w powiecie brodnickim 
wraz z folwarkiem do młyna należącym, ra­
zem przeszło 800 morgów, kupił z rąk nie­
mieckich p. Ankiewicz z Poznańskiego za 
42,000 talarów.

* Gliwice. Przeciw Polakom wystąpił 
niedawno pan burmistrz z Gliwic. Snąć mu 
tej sławy z powodu owego wystąpienia poza­
zdrościł pan inspektor szkolny, dr. Rhode, bo 
najisał on przeciw nam Polakom coś w tym 
samym rodzaju. Otóż pan Rhode pisze, że

i „Sedantag“ powinni Niemcy dla tego obcho­
dzić uroczyście, ażeby uroczystym obchodem 
przeszkodzić tym wszystkim, którzy pracują 
nad zachowaniem najdroższego skarbu, jaki 
nam Polakom Ślązakom dał Pan Bóg: naszej 
mowy polskiej. My wiemy o tem, że każdy 
Ślązak, który po polsku mówi i czuje, skoro 
się dowie o tem wystąpieniu p. Rohdego, mieć 
będzie jeden powód więcój miłowania swej 
ojczystej mowy.

* Sopot. O ile odgrzebywanie dawnych 
nazw miejscowych słowiańskich w krajach obe­
cnie zupełnie zniemczonych, niekoniecznie wła- 
ściwem być może w mowie potoeznój,. o tyle 
konieczne jest używanie w piśmie i słowie

nazw jeograficznych, po dziś dzień zachowa­
nych przez zamieszkującą daną miejscowość, 
ludność słowiańską. Wobec tój zajady pisma 
nasze przestały od niejakiego czasu pisać Zoppot 
i posługują się nazwą Soboty. Nazwa ta je­
dnak jest dowolnie ukutą; właściwie, jak nas 
poucza słownik jeograficzny, powinno się pisać 
i mówić Sopot. Przytaczamy dowody ze sło­
wnika (tom XI, str. 78, 79): „8opot, mylnie 
Copot, Copoty, Sobótka, Soboty. Wieś na Ka­
szubach w powiecie wejberowskim. Forma 8o- 
pot utrzymuje się dotąd w udach Indu i wy­
stępuje w najstarszym przywileju z r. 1289. 
Nazwa ta oznacza osadę na miejscu zdroistem, 
sapowatem, jakióm jest obszar niższój części 
Sopotu“. W innych dość licznych miejscowo­
ściach spotykamy: Sopot, rzeczkę w Biłgoraj­
skim'; Sopot, folwark pod Radomiem; Sopot, 
wieś i rzeczkę pod Stryjem; Sopot, folwark 
pod Niskiem. Oczywiście, jest to nazwa ro­
dzima.

* Ślub. We wtorek pobłogosławiony zo­
stał w Krakowie związek małżeński pomiędzy 
znanym i u nas utalentowanym artystą-mala­
rzem p. Damazym Kotowskim, a panną

| Felicyą Hebanowską, córką p. Anny z 
Rivolich Hebanowskiój z Poznania

* Kalisz. Przez kilkanaście dni, byliśmy 
tu świadkami istnój wędrówki narodów : prze­
ciągały liczne partye wychodźców z Łodzi, 
Zgierza i Pabianic, kierując się ku Bremie, 
a ztamtąd do Brazylii, wielu jednak, nie za­
łatwiwszy poprzednio formalności paszporto­
wych, powróciła do domu. — W samóm mieście 
pustki: mnóstwo osób, korzystając. z bli- 
zkości granicy i dobrego kursu pieniędzy, 
powyjeżdżało do wód, kąpieli lub wprost na 
wilegiatury za granicę. — Budowa nowego 
ratusza w Kaliszu jest na ukończenin, ze­
wnątrz gmach jest już prawie zupełnie go­
tów. Na środkowym frontonie budynku usta­
wione będą dwie figury alegoryczne, sprowa­
dzone z Charlottenburga; schody, jeszcze nie- 
ukończone, pokryte będą marmurem lub mo- 
zajką.

♦ Śmierć w Afryce. Mieszkaniec War­
szawy, obecnie emeryt, p. Teofil Getner, otrzy­
mał smutną wiadomość o śmierci jedynego syna, 
ś. p. Karola. Młody człowiek, naturalizowany 
w Belgii, po ukończeniu seminaryum ducho­
wnego w Brukseli i przyjęciu święcenia, wy­
jechał jako misyonarz do Kongo. We dwa 
miesiące po znalezieniu się w odległym kraju, 
młony kapłan zmarł na żółtą febrę. R. i. p.

* Tylko pół mowy. Prezydent Carnot 
urządził sobie wycieczkę na wyspę Ró przy 
La Rochelle. Mer dowiedziawszy się o tóm, 
siada czemprędzój i zaczyna układać mowę po­
witalną. Zaledwie napisał połowę, dają mu 
znać, że prezydent zbliża się do miasta. Nie 
było już czasu na dokończenie mowy. Mer 
rzuca pióro, ubiera się, spieszy na powitanie. 
„Panie prezydencie, mówi mer, przybywasz pan 
o dziesięć minut zawcześnie; dopiero połowę 
mowy powitalnej napisałem, ale odczytam to, 
co jest już gotowe“. Carnot poprzestał na 
tem, zadowolnił się najzupelniój i tą połową 
mowy.

* Tragl-komlczne qul pro quo. Opowieść 
o wielce sensacyjnym wypadku, jaki się zda­
rzył w Londynie, zamieszcza jedno z tamtej­
szych pism, przyjmując na siebie odpowie­
dzialność za autentyczność faktu: W wagonie 
pociągu pospiesznego wielkiój kolei wscho­
dniej, biegnącego do Londynu, siedziała pe­
wna para, nieznająca się wcale wzajemnie. 
Gdy pociąg był już blizko stolicy, pasażer zwró­
cił się do swojój towarzyszki: _ Zechce

Matysiak 30 fen. Zdunek 1 m. Skarżyński 
50 fen. Lupinski 50 fen. Michałek 1 markę. 
Grzybkowski 1 m. Bariański 50 fen. Dro­
żyński 1 m. Mielcarz 1 m. Jasiak 15 fen. 
Witczak 2 marki. Tokarski 25 fen. Wolaki 
30 fen. Lewandowska 20 fen. Szymkowiak 
1 markę. Żelichowska 1 markę. Treger 50 
fen. Pokojowy 10 fen. Kubasik 40 fen. 
Smętek 50 fen. Pokorski 50 fen. Matuszak 
20 fen. Kościelak 30 fen. Woźniak 20 fen. 
Ulatowski 50 fen. Drożyński 1,50 m. Gro­
belny 10 fen. Mizerkiewicz 25 fen. Jędrze­
jak 50 fen. Gołczyński 50 fen. Michalak 
50 fen. Jasiak 20 fen. Karliński 50 fen.

I Karliński 2 marki. Jędrzejak 2 m. Kant- 
| czak 50 fen. Sadłowski 50 fen. Staniewski 

50 fen. Kraska 50 fen. Jamrowiak 50 fen. 
Jamrowiak 25 fen. Jamrowiak 50 fen. 
Włodarczyk 20 fen. Trzeciak 20 fen. Sta­
siak 25 fen. Każmierowski 15 fen. Telego 
55 fen. Nowaczyk 50 fen. Włodarczyk 50 
fen. Razem 67 marek. — Walendowski 1 m. 
Ks. proboszcz Kubowicz 40 marek, jego pa­
rafia 42,30 marek. Ks. proboszcz Kałuba 
25,40 marek.

Wszystkim ofiarodawcom najserdeczniejsze 
Bóg zapłać — a proszę o dalszą pamięć.

Ks. Wadzyński.

wiaioaoSci iiteracHB 1 artystyczne.
* „Hosanna“, książeczka do modlitwy dla 

dzieci katolickich napisana przez ks. Wal. Ga- 
dowskiego, wice-rektora seminaryum duchownego 
w Tarnowie i profesora katechetyki, a wydana 
w Krakowie w drukarni W. Anczyca — na- 
daje się bardzo do rozpowszechnienia pomiędzy 
dziećmi naszemi. Tak wewnętrzny układ i 
dobór modlitw odpowiednich dla dzieci i opa­
trzonych doskonałemi uwagami, mianowicie przy 
oddziale modlitw mających służyć jako przy­
gotowanie do pierwszój Spowiedzi i Komunii 
św. — jako tóż papier, druk i oprawa, same 
tę książeczkę usilnie polecają. Biskupi Kon- 
systorz tarnowski zaprowadza tę książeczkę 
„Hosannę“ jako obowiązkową dla dzieci, 
może i nasi Przewielebni Duszpasterze zechcą 
się z nią zapoznać, jako z bardzo praktyczną 
bardzo dobrze ułożoną i starannie wydaną.

Przybyli do Poz»»ala.
Poznań, 27 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Eggers z Hanoweru, Richter z Bischofs­
werda, Beck z Mad, Wolff z Warszawy, 
Sikorski z żoną z Retkowa, Niegolewski 
z Berlina, ks. proboszcz Jarosz z Mchów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Osiński ze Świątkowa, ks. 
proboszcz Radziejewski ze Sniecisk, Chrza­
nowski z Prus Zachodnich, pani Smoli- 
bocka i pani Tomaszewska ze Śremu, He- 
pner z Wrocławia, Brandt z Berlina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

pani łaskawie, rzekł, grzecznie się kła­
niając, wyglądać przez okienko wagonu, 
gdyż mam do załatwienia pewne szczegóły w 
swojój tnalecie.“ — „Bardzo proszę“ — od- 
rzekła również uprzejmie towarzyszka podróży, 
i odwróciwszy się do niego plecami, zaczęła 
podziwiać okolice Londynu. W niespełna parę 
minut pasażer odezwał się: „Dziękuję pani, 
już wszystko gotowe, może pani zająć swoje 
miejsce.“ Gdy dama odwróciła się, chcąc 
usiąść, spostrzegła, iż jój towarzysz przemienił 
się w kobietę z gęstą woalką na twarzy. — 
„Teraz — rzekła dama do swego przebranego 
towarzysza — ja poproszę pana czy tóż panią 
o wyglądanie przez okienko, gdyż również 
mam do załatwienia coś w swojój toalecie.“ — 
Przebrany za damę chętnie oddał grzeczność 
za grzeczność; lecz jakież było jego zdziwie­
nie, gdy po odwróceniu się ujrzał przed sobą 
mężczyznę zamiast kobiety. Śmiejąc się na 
cały głos, zwrócił się do ex kobiety: „A to 
szczególny traf sprowadził nas razem; widać 
obydwaj byliśmy zmuszeni do zastósowania 
incognita w drodze. Ja, mój panie, przy­
znam się panu pod sekretem, przywłaszczyłem 
sobie sporą sumę pieniędzy z pewnego pro­
wincyonalnego banku. A pana co zmusiło do 
przebrania się?“ — „Właśnie pańska sprawa, 
jestem bowiem ajentem policyi z miasta Yard, 
i wysłała mnie władza w celu pochwycenia 
pana.“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29go 
sierpnia Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 6. 
Zachód o godzinie 6 minut 55.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy
Berll r, 27 sierpnia 1890. (Cnrea końcowej 

Kurs z dria
P,¿esica słabiej, 

na sierpień . . .. ; • • 
na wrzesień-październik. ■ .

lyłe słabićj. 
na sierpień
na wrzesień-październik . . .

Oli] rzep. słabo, 
na sierpień . . • • • • ■
na wrzesieź-październik. . .

okowita słabićj. 
eksportowa . • • • • • < 
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . .
na pażdziernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
spożywcza........................

Owies
na sierpień.......................

Wyp -żyta ..............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ . . spożywcza.
Kura z dnia

27

193 25 
187 25

170 25 
104 25

60 80 
'59 20

40 - 
39 10 
38 30 
36 40 
35 70

26

197 50 
187 50

170 — 
164 25

01 20 
59 80

40 — 
39 20 
38 40 
36 40 
35 80

* Na kościół w Bronlszewicach złożyli
z parafii Brzezie:

W’ielm. Siemieńska 20 marek. Y. Y. 2 m. 
X. X. 1 m. Olejniczak 1 m. Szczerkowski 
1 m. Kaczmarkiewicz 1 m. Stefan 10 fen. 
Zbigniew 10 fen. Zofia 10 fen. Gawrońska 
50 fen. Kasper 10 fen. Frańciszka 10 fen. 
Katarzyna 10 fen. Piekarski 20 fen. Hof- 
mański 50 fan. Wojciszak 50 fen. W’alen- 
dowska 50 fen. Koźlicki 50 fen. Fabisz 30 
fen. Bnrdziak 50 ten. Borkowski 15 fen. 
Piotrowski 50 fen. Spalony 2 marki. Miko­
łajczak 20 fen. Witczak 50 fen. Kowalska 
10 fen. Filipiak 40 fen. Krzyżański 50 fen. 
Dymny 1,50 m. Gałczyński 20 fen. Żuczek 
25 fen. Olejniczak 25 fen. Slebioda 40 fen.

Consol. 4°/n................................
Consol. S'/ÿ/a........................
Poznańskie 4c/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8*/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . • 
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°,o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% rento złota . . 
Węgierska 5°/0 rento papier. 
Augtryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy.................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 27 sierpnia 1890.
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na sierpień . . . .
na wrzesień-październik

Żyto niezm.
na sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep. spok. 
na sierpień . . . .
na wrzesień-październik 

Okowita słabo, 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na czerwiec eks 
„ na sierp, wrzesie 

Petroleum
w miejscu. . . .

142 75 
700 

30,000 
.000 

26
106 50 
100 10
101 90 
98 -

103 — 
181 50 
81 60 

247 -
102 — 
72 50
68 50 
91 40 
89 75

174 90 
108 90
69 40

144 - 
1300 

30,00« 
.oto 

27
100 50 
100 -
101 90 
98 -

103 10 
181 10 
81 40 

246 00 
101 70
72 50 
68 90 
91 30 
89 30 

173 90 
108 10 

68 60

(Kursa końc.)

eksp.

27 20

195 - 195 -
186 — 185 50

160 50 160 -
159 — 158 50

60 50 61 -
59 50 60 -

58 50 58 80
38 60 89 -
37 60 41 80
37 - 41 30

11 60 11 00



Stan paictetrza.
líala 27 sierpnia 1890 r. o 8 godzinie rano.

B tacy e. Wiatr. Stan
powietna.

Term
. 0.

Mnłagnmore . . 745 ¡Z. 4 desze« U
£berdeen . . . 742 ¡Pin. 1 pć4 zachm 12
Chryitiansund . 747 W.Płn.W. 3 iez chmar 12
Kopenhaga . . 748 Płd.Pld.Z. 8 zachm. 14
Sztokholm 746 PlnZ. 6 deszcz 8
łłaparanda 763 Pin.W. 2 pochmurno 10
Peterebnrg . . 749 Pld.W. 2 bez chmur 1 17
Moskwa 701 Pld PId-Z. l bez chmar 17
Kork, Qneenat 747 PlnZ 3|p51 zachm. 10
Cberbourg . . . 7ÔO fpłd Z. 8 deuzci 14
Helder............. 740 Z.Płd-Z. 4 pochmurno 14
8ylt ... . 744 Ptd.Z. 2 zauhm. 13
Hamburg 749 PliLPld.Z 6 zachm. 13
8wineminde . 751 ¡Płd.Pld.Z. 4 pochmurno 14
Neulahrwasser. 762 Z. 3 bez chmar 14
Kłajpeda. l) 739 Z. 6 pół zachm. 15
Paryż 754 Pld.Z. 8 zachm. 16
Monaster . . . 760 Pld. 8! zachm 14
Karlsruhe . . . 760 Pld.Z. Sipół zachm. 17
Wiesbaden. . . 754 Płd.Pld Z. 4 zachm. 15
Monachium . . 700 ?W.W. 6¡pól zachm. 14
Kamienica 760 Pld. 8 pochmurno 14
Berlin .... 753 Z. 4 pochmurno 14
Wiedeń . . . 761 Z. 1 pochmurno 16
Wrocław . . 768 Pld.Pld.Z. 3 zachm. 14
lale dAii . . . 757 Pld.Z. 6 zachm. 19
Nizza ... 701 Płu.W. Sibei chmur 17
Tryest ... . 702 Płd.Płd.W.l|bez chmar 22

’) Nocą burza i zawieja i gradom.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem glęhokiój zniżki ponad morzem 

północnem wieją na PlnZ. Niemiec silne wiatry

z Pld. i PłdZ. Inna zniżka. leży przy zatoce ry­
skiej. Powietrze w Europie centralnej jest zmienne 
i prawie wszędzie cieplejsze. Przy wybrzeżu nie­
mieckim zaszły miejscami burze, w Kłajpedzie z gra­
dem. W Keitum spadło 24, w Nowym porcie 29 
mm. deszczu.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu.
w sierpniu.

Data
1 e ww

1 Barometr J Wiatr Stan
powietrza

Te»p
<. CW

27. i up. z
27. Wie. 6 
28 Ran. 7

749.8
747.9 
750,5

Pld. silny. 
Pld. umiar. 
PłdZ. borzl.

zachm.
zachm.
pogodne

+19,9 
+16,2 
+ 14,4

Unia 27 sierpnia maximum depta ■+ 20,9J Cel 
. . minimum ciepła 4 11,0a .

ttfspeaamw*, handel i przemy*«.

(K) fssaai, 28 sierpnia — laprawoadanle 
giełdowe.)

¡silan powietrza pogoda.
Zyto bez handln.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. -,- . Wypowiedziano 
w hik-)sco ibea tfeczZl) ww. upooat. 60-ia 68,70 pł 
6 -U 88,70, sierpień 50-ta —, 70-ta 38,70 mk.. 
wrzesień 60-ta —70-ta 88,70 m.

dlf r i * vi tt«¡e u i « , a a w u>.
OZewltł (s beczką; sa 100 litr. lO.UOO“/, 

Tralles. Wypowiedziane —litrów. Ósma wy- 
powi:xuuaoa —mrz. w miejscu oea ovcazi 60-ta 
68,80 mrk., 70-ta 88,80 mrk., lipiec —,— mrk., 
sierpień 50-ta , 70-ta 88.80 m.

rsaaat, 28 sierpnia. — Cuuy mąki. Pszenna 
27.60, rżana 28.60 za 100 kilogr.

Hydgoezcz, 27 sierpnia
P»»«iuce średnia 170—180 mrk., pośle­

dnia wedłng lakośi i m.

Z ’ • o stare —mrk.. nowe według ja­
kości 140 148 mrk.

Jęczmień dc browarów —, na pasze 
126—140 mrk.

Owies nom.. w laletscn według jakości 185 
do 165 rnar-k, pośledn-

Groch wrzący 160—180 m., na pasze 135 
do 146 mrk.

Okowita 60-ta 69.25 m.. 70-ta 39 25 m. 
Wrsetaw, 27 sierpnia 1890.

Okowita sa (100 litr, a 100»/,,) ezcl. 60 i 70 m. 
podatku konsum., —, wypowiedziano —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie ,— m., na sierpień (60-ta) 
69,20 żąd. (70-ta) 39,20 żąd.. na sierpień-wrze- 
(50-ta) 69,20 żąd., (70-ta) 89,20 żąd.

Ceza wypswtedslaaa u dzież 28 sierpnia;
żyto 164,00 mrk.. pszenica — mrk.. owies 130,CO 
mrk.. rzep —,— m., olfij rzepiowy 61,50.

Cen* wypowiedz, okowity (eicŁ 60 mk. podai 
konsumc.) dnia 27 sierpnia (6o-ta) 69.20 mrk. 
(70-ta) 39,20 mrk.

Postanowienia

miejskiój 

deputacyi targów,

Za 10 
ciężki

naj-1 naj 
wyż. 1 niż. 
M P. M IP.

3 kilogr 
średni 

naj-l naj- 
wyż. ! niż. 
M P. M P.

a m ó w
lekki towar 
naj-1 naj- 

wyż. 1 niż. 
MiP.IMiP

Pszenica biała 
. . żółta
Żyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

19 10
19 00 
16 10 
15 00 
12 70 
18 00

18 9J
18 80 
1560 
1460 
1250 
17|6O

18|6 
18 60 
1640 
1380 
12 30 
1660

i8|8u
1880 
14 90 
13 30 
1210 
16100

17
17
14
12
11
16

50
50
00
50
90
00

17
17
13 
11 
11
14

00
00
00
60
70
60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni | pośledni

Rzep : . . 100 klg. 22 leo I 20 I 60 I 18 to
Rzepik zimowy , , 22 1 to 20 100 17 00

Berlin, 27 sierpnia — (Sprawozdanie urzędowe ) 
Pszenica aa iiitaJ kilogr. w miejsca żąd. 184 
do 197 według jakobin, miesiąc bieżący pł. 194.76

192.00—198,26, na sierpień-wrzesień płacono —, 
na wrzesien-paź dziernik płac. 188—136,75—187,50, 
pażdziernik-listopad płac. 186,25—185,75—186,00, 
listopad grudzień płac. 184,75—184.50—184,75, na 
kwiecień-maj pł. 189,25—188,60—188,75. Wyp. 200 
ton. Cena 193,60.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 163—167 
według jakości miesiąc bieżący 170.60—169.76 do 
170,25, sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień- 
pażdziernik płac. 164.60—168,60—164,25, na pa- 
ździemik-liswpad płacono 160.50—159,75—160.25, 
listopad-grndz. pł. 158,60—169,50—158, kwiecień- 
maj płac. 158—166,25—167. Wypowiedz. 700 ton. 
Cena wypowiedziana 170,00.

Jęczmień w miejscu 131—190 według ja­
kości żądano.

Owies sa 1000 kil. w miejscu 186—160 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 142,75 
do 142 25 -143, na sierpień-wrzesień pł. —,—, na 
wrzesień-paździer. 137 — 137,60—187 26, pażdzier­
nik-listopad płacono 134,75, na listopad-grndzień 
płacono 134,00, na kwiecień-maj płacono 135,76. 
Wypowiedziano 200 ton. Cena 142,50.

Knkurndaa w miejscu pł. 116—124 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
sierpień wrzesień płacono —,— , na wrzesień-pa- 
ździernik płacono 116,00, na pażdziernik-listopad 
płacono 118,76, listopad-grudzień płacono 120,60. 
Wypowiedziano----- ton. Cena —,— mrk.

U k u w 11 z obciąż. 60 mrk. podatk. konznmc. 
w miejscu pic. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo­
wiedziano —litr. Cena - . Nieopodatk.
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac, 
40,1—40 mrk., na sierpień ple. 39.2—39,8—89,1. 
sierpień-wrzesień pł. 39,2—39,3—39,1, wrzesień-pa- 
żdziernik płacono 38,5 —88,6—38,3, na pażdziernik- 
listopad pł. 86,6—86,4, listopad-grndzień pł. 85.9— 
35,7, kwiecień-maj płac. 86,6—38,0—86,4. Wy­
powiedziano 80,000 litr. Oena 39,2 mrk.

tśaeieelz, 27 sierpnia.
fssenica m. zm. za 1000 kilogr. w miejact 

183—196 płacono, na sierpień 195,0 płacono, na 
listopad grudzień —.— płacono, ua kwiecień-maj 
188 płac., —,— żąd.

2 t t o m. zm.. za 1000 kilogr. w miJscn kra­
jowe 160-160,00 płac., na sierpień 160.5 płac.. 
—żąd.. wrzesień-pażdziernik — płac., na kwie­
cień-maj 157,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
184 płacono.

O łój rzepiowy spok.. za 190 kilogram, 
w miejscu bez beczki nl.5 z»a.. na sierpień 60.5 
żąd.. wrzesień-pażdziernik 59.5 żądano.

Ok owita bez in., zs 10,0t0 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 38,0 płac.. 50-ta 68,5 płac, 
na sierpień 70-ta —.— nom., na sierpień-wrzesień 
37,6 płac., —żąd.

■zatarg. 27 sierpnia. —Okowita spok., za 
sierpień-wrzesień 271., żąd., wrzesień-pażdzieinik 
27’/s żąd., pażdziernik-listopad 26— żąd., listopad- 
grndzień 24’/, żąd. —Kawa good average San­
tos za sierpień----- , za wrzesień 88%, za grudzień
82%. za marzec 1891 79’/«. Usposobienie spok. 
Obrót 4500 miechów.

■zgdebarg 27 sierpnia. — Cukier ziar­
nisty ezcl. worka 92% —. cukier ziarn. ezcl. 
88% —cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. — —, 
Drugi produkt ex«l- 75’Rendem, 16.40. Uspo­
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 30 00. Ł Ra­
finada chlebowa —.—, mielona rafin. II » beczką 
28,76 miel. Melis I z beczką 27.75. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transita (t. statak Ham­
burg za sierpień 14,00 płac., 14,06 żąd., wrzesień 
13,65 płac., 13,75 żąd.. październik 12,90 płacono, 
12,95 żąd., listopad-grudzień 12.80 płac., 12,821/a 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— etr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papieio8y i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J. K om Bu­
dzińskie go w Dreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierozów.

Dziś o godzinie 8-inej wieczorem zakończył 
żywot doczesny po ciężkiej chorobie nasz kochany 
syn i brat, student (341)

Władysław Tarnowski
z K Opóźnił,

opatrzony po kilkakroć śś. Sakramentami.
Eksportacya zwłok do kościoła w Chojnicy 

odbędzie się w piątek 29 b. m. po południu o go­
dzinie 5-tej. Nabożeństwo zaś żałobne i spuszcze­
nie zwłok do grobu dnia następnego o godzinie 
9-tej rano, o czem donoszą krewnym, przyjaciołom 
i znajomym w głębokim smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.
Chojnica, dnia 27 sierpnia 1890.

Czytąj Itohohiikii.
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i ua przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownój Publiczuości.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze­
syłką 4 marki, 100 egz. z przesyłką 6,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

A. Karle w i©«,
tapicer i dekorator, (158) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony- skład perFumcryl franc., ang. 
i krajowćj. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang.. ko­
szule syst. proT. dr. Jägern. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownój Publiczno­
ści uwagę na mój zakład pernkarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. 10® Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Z-Ts.
Garnitury stołowe z bialój i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową ..< hrlstolła“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp
Ił. Sznlczewskiegfo,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

FABRYKA
papierosów 1 tureckicfe tytoni 

(1019)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę ua swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa dn nahrcia. Fen» nader nsaiark"wane.

po polsku lub po niemieclku 
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

Ï 86 Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

S Osiadłem w Gdańsku 
1 jako specyalista w chorobach wewnętrznych i

(elektroterapii, masażu i gimnastyce leczniczej).

Sr. Ł. StaaowsH.
Mieszkam: przy ulicy św. Ducha 94, I piętro. 
Przyjmuję chorych od 10—11 przed południem 

i od 3—5 po południu. (336)
Poliklinika dla niezamożnych codziennie od 

godziny 8’/2—9% przed południem.

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hiihneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów ltp., 
również na prowlucyl; specjalnie zaś w aptece Artura Sehuiza 
w horonowle, W. Stęczulewskiego w Kostrzynie I Dr. Aurel. 
kraatz w Bydgoszczy. (1407)
n D^i>^,ce“ia: Badz« zdrowia Dr. Seudler w Magdeburgu, 
Sii/i M- IB,0her * Lipsku, F. Staude, król, chirurg .1. K. Mości 

a L ■•Klrsęhbaum, chirurg .1. Excelencyl feldmarszałka 
C^° M°kklego i wiele innych listów dziękczynnych, które 

podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d.
1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło-w Berlinie 1888 r. 1 w Poznaniu 

ż o ne na widok publiez u y ,

„Hosanna“
Książeczka modlitewna 

dla dziatek katolickich, po-
daje wybór najpiękniejszych modlitw 
Kościoła, zastosowany do pojętności 
dziatek. Oparta na praktyce szkólnój.

Kosztuje we wydaniu zwykłem, 
oprawnem w płótno angielskie (roz- 
dzielonem według płci) 30 ct., we 
wyd. ozdobnem 40 ct., we wyd opr. 
w skórę 60 ct. (840)

Do nabycia u ks. W. <x a- 
dowsklego w Tarnowie 
(w Galicyi).

Najprzedniejszą

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

O-nie±xa.ie, u.1. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego Kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnćj usługi oraz 
dobrego Rrąju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę,

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

w znakomitych gatunkach po cenach bez koukurencyi, po­
leca hurtownie i detalicznie (261)

C. Walewski w Poznania, Sty Mará 67.
Kto próbę zrobi, stale brać będzie.

Agence Internationale 
de placement 

MmeHikorska
Cracovie, Itynek 7,

recommande une institutrice 
françdse musicienne possé­

dant. l’angi-is et l’italien.

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limburg- 
ski, tylżycki (168)Pasy skórzane

bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.
Skórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płaclity na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

również tłuste śledzie ma- 
Ijesowe, świeżo wędzonego

łososia i flądry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

W!1

(huile d’olive) poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14 

róg ulicy Teatralnéj.
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Powiększając od św. Michała rb. 
pomieszkanie mogę jeszcze przyjąć 
kilkn uczniów tutejszych wyż­
szych zakładów naukowych na stół 
1 stancją pod przystępnemi wa­
runkami. Staraniem mojem jest 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do 
zór, troskliwą opiekę, skuteczną po­
moc w naukach i otrzymywali co 
rok promocye. Zarazem udzielam 
lekcy! prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa­
biam do gimnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od­
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

b. nauczyciel giinnazyalny. 
Wielkie Garbary 55, I p. tuż 
______obok gimnazyum. (ató)
Ozukam dzierżawy probostwa.

M. K. poste restante Brody

Zakład artystyczny (rytówniczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach

W

e-in
Ch

13

stosowny rabat). " " (i81)
Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.
Stemple do tuszy metalowe i gumowe.

'o Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków, 
m Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
¿5 Rytowanie w kości sloniowój, perlowój macicy i bursztynie.
60 Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie.
Galwaniczne klisze i wypukłorzeźby.
Malatury olejne i akwarelowe.

O Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
i-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty
Wszystkie te prace w własnym wykonują zakładzie,

B za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę
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Z» Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

onsicur Kozłowski 
professeur an Ly- 
¡ée de Tonrcoing 

(près de Lille), marié, 
prendrait en pension une 
personne désirant ap­
prendre le français. Il 
peut donner anssi des 
leçons de grec, de latin 
et d’anglais. II rentre 
en France vers le 20 
septembre. S’adresser 
à Mr. Kozłowski, Pelplin 
(Westprenssen). (320)

Organista
kawaler, z dobremi świadectwami, 
poszukuje zaraz miejsca. Łaskawe 
oferty uprasza się sub A. N. 3 S do
Ekspcd, Knryera Pozn

9000 Marek
poszukuje się na pewną hipotekę po 
5 pret. Oferty uprasza się do Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego pod 
lit. A K 338.__________________

Poszukuje umieszczenia (242)
gospodyni

znająca się na gospodarstwie, praniu 
i prasowaniu, tudzież pańskiój ku­
chni będą< a 5 lat w jednem miej­
scu. Oferty przyjmuje biuro Ro­
zalii Zybcrt w Poznaniu, ulica 
Teatralna nr. 5.

znajdzie umieszczenie w je- 
dnój z księgarń Lwowskich. 
Oferty pod lit. A. 0. poste 
restante Lwów. (328)
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